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Ma lat dwadzieścia, ale 
ostatnie trzy może liczyć za 
całą dekadę, tyle się nauczył. 
Zarabia około 23 min. Do 
Turku wrócił tylko na św ię­
ta. Mieszka w  Rzymie.

Obozy

Zostałem  skierow any do n ow ego  obozu  
p o d  Berlinem  —  M arianen P iać 26. W  o b o ­
zie byio 4 0  P o laków  w  w ieku o d  77 do 20  
lat. Spa liśm y na je d n e j dużej ha li podz ie lo ­
n e j zasłonami, aie ogólne w arunki byty 
dobre. Otrzymaliśmy też p ieniądze na d rob­
ne wydatki. Po dw óch  tygodniach pow sta ły

WYJAZDY I POWROTY

J A N E K
Odlot

P ierw szy  raz próbow ałem  przedostać się na 
Z achód  (konkretnie do S zw e c ji)  gdy  m ia­
łem szesnaście  lat. Przez tydzień kręciłem  się  
po  W ybrzeżu, ale przejścia  graniczne były  
dokładnie strzeżone. Gdy skończy ły  się p ie ­
niądze, w róciłem  do Turku, ale wiedziałem , 
że będę p róbow a ł dalej, aż do skutku.

W dom u nie było najcłekaw ie j. Matka 
zmarła kilka łat temu, o jc iec  ożen ił się  po  raz 
drugi, brata zabrali do wojska. W iosną 1989  
roku przestałem  chodzić  do szkoły. W yje­
chałem kilkakrotnie do Berlina, gdzie  
w  obozach spotkałem  ch łopaków  z Turku. 
Datę w yjazdu ustaliłem w spó ln ie  z kolegą, 
który też chcia ł stąd  uciec. O tym, że nie 
w rócę , w iedziało za ledw ie kilku znajom ych  
i  brat. Pow iedziałem  im to dzień p rzed  
wyjazdem . 7  października mając w  k ieszen i 
60 marek a na p lecach  cały dobytek, ruszy­
łem w  św iat.

p ierw sze  problem y, które stworzyła sw oim  
zachow ew aniem  grupa ok. dziesięciu  m ło­
dych ch łopaków , z kryminalną przeszłością  
(akurat było po  am nestii). W  obozie p o ja w i­
ła się po lic ja  (do tąd  nikt nas nie p iln ow a ł), 
coraz czę śc ie j dochodziło  do n ow ych  bó jek  
i  awantur. P ew nego  razu po  pow roc ie  do 
sa li zastałem pow yb ijan e szyby, krew  na 
podłodze , miałem dość . Na szczęśc ie  na­
stępnego  dnia decyzją kom isji a lianckiej d/s  
uch dźców  zostałem  skierow any do R F N  
celem  rozpatrzenia m ojego podania o azyl.

Nasz obóz miał charakter p rze jśc iow y  
i  było w iadom o, że w  najbliższym  czasie  
każdy będzie p rzerzucony do R FN . J a  w y lą­
dowałem  w Z in do rf, w  obozie o ostrzejszym  
rygorze, otoczonym  kolczastym i drutami. 
Zna jdow ali się  tam M urzyni, A rabow ie , R o ­
sjanie i o czyw iśc ie  Polacy. Policja  n iem iec­
ka w chodziła  na teren obozu z psam i i b ro ­
nią gotow ą do strzału. P o  ich  w y jśc iu  rządzi­
ła ju ż  tylko mafia. Często dochodziło  do 
walk w ręcz i  na noże, fun kcjon ow a ły  m eliny  
z alkoholem , m agazyny z kradzionym i to ­
warami. Tam też n ie byłem  długo.
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Informujemy 
Szanownych P.T. Klientów 

zmianie lokalizacji
Pawilonu

Meblowego
w Turku

Z dn. 2.01.1992 r. sprze- 
aż rnebli odbywać się bę- 
2'e w Pawilonie Meblo­

wy*11 przy ul. Kolska Szo-

Z b ie ra jąc m ateriały o pracach  
Rad G m innych  redaktor Sylw ia 
M ichalska trafiła do Urzędu 

G m iny Turek, gdzie u rzędu jące  tam  
panie odm ów iły je j p raw a wglądu 
w  protokół z  sesji Rady. Sądząc, że

mo: jeśli sesja była jaw na (a była), to 
protokół m a rów nież jaw n y  charakter 
i pow in ien być udostępniony zain tere­
sow anym . Dodaw ano jednak zaraz, że 
Rada G m iny jest in sty tuc ją  niezależną 
i sam orządną i n ie podlega innej w ła­

Tajny protokół
czyli co się dzieje na sesjach Rady Gminy Turek

zaszło n ieporozum ienie, in terw enio­
w aliśm y u w ó jta i przew odniczącego 
Rady, którzy podtrzym ali tę decyzję .

A by sytuacja  była całkow icie  jasna, 
zw róciliśm y się z pytaniem , czy  obrady 
były ta jne , te lefonow aliśm y także do 
Sejm iku  W ojew ódzkiego  i Urzędu Re­
jonow ego (adm in istracji rządowej). 
W szęd zie  odpow iadano nam  tak sa­

dzy zw ierzchn ie j.
M im o k ilkakro tnych  m onitów  Prze­

w od n iczący  Rady G m iny Bogdan Ko­
w alski stanow czo  odm ówił udostęp­
nienia protokołu, ch o ć tak się składa, 
że redaktor M ichalska jest m ieszkanką 
gm iny Turek i tym  bardziej m a prawo 
do in teresow ania się tem atyką obrad 
Rady.
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Sonda na targowicy

C zego oczekujem y w nadchodzącym  
N ow ym  1992 Roku? C o przyniesie, ja ­
kiej dokona zm iany w życiu kraju, nasze­
go m iasta, życiu osobistym ?

W łaścicielka sklepu:
—  Ż yczy ła b ym  so b ie , b y  w  N o w ym  

R o k u  m ie szk a ń cy  n a szeg o  m iasta  
u w ie rzy li, że  w  n a szy ch  sk le p a ch  m o ­
żna k u p ić  a trakcy jn e  tow ary , zn aczn ie  
lep sze , n iż  p rzy w o ż o n e  p rzez  o b c o ­
k ra jo w có w . P oza  tym  m o je  m arzen ie  
to : lu k su s o w y  sa m o ch ó d  i  dużo  p ie ­
n iędzy .
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G M IN A
A d m in i s t r a c y jn i e  D a n ia  je s t  

p o d z ie lo n a  n a  1 4  w o j e w ó d z t w  
i 2 7 5  g m in .  D w ie  z  n ic h  B ir k e r o d  
i H o r s h o lm , le ż ą c e  2 0  k m  n a  p ó ł ­
n o c  o d  K o p e n h a g i  i m a ją c e  p o ­
n a d  2 0  t y s .  m ie s z k a ń c ó w  k a ż d a ,  
z g ł o s i ł y  c h ę ć  p o m o c y  p o ls k im  
g m in o m  w  o c h r o n ie  ś r o d o w i s k a .

O f e r t a  j e s t  b a r d z o  w s z e c h ­
s t r o n n a .  O b e jm u je  b u d o w ę  o c z y ­
s z c z a ln i  ś c i e k ó w ,  u n i e s z k o d l i ­
w ia n i e  o d p a d ó w , w y k o r z y s t y w a ­
n ie  a l t e r n a t y w n y c h  ź r ó d e ł  e n e r g i i  
— - c ie p ła  z m a g a z y n o w a n e g o  
w  z ie m i ,  e n e r g i i  s ł o n e c z n e j ,  s i ł y  
w ia t r u ,  b io g a z u ,  z m n ie js z a n ia

T o w a rzy s tw o  Pom ocy D ziec iom  
i M ło d z ie ży  „ B y ć  R aze m ”  s e rd e c z n ie  
d z ię k u je  k s ię d z u  M . F ra n k o w s k ie m u , 
p a n u  Z . J e s io ło w s k ie m u , W S S  „ S p o ­
łe m " , Z a k ła d o m  P rz e m y s łu  O w o c o ­
w o - W a rz y w n e g o , O k rę g o w e j S p ó ł­

d z ie ln i M le c z a rs k ie j i M ie js k ie m u  D o ­
m o w i K u ltu ry  za  p o m o c  rz e c z o w ą  
i f in a n s o w ą  w  o rg a n iz o w a n iu  t ra d y ­
c y jn e g o  o p ła tk a  d la  d z ie c i, k tó rym i 
o p ie k u je  s ię  n a sz e  T o w a r z y s tw o .

N a k o n to  T o w a r z y s tw a  p ie n ią d ze  
p rz e k a z a li: W o je w ó d z k i Z e s p ó ł P o ­
m o c y  S p o łe c z n e j w  K o n in ie  i R a d a  
M ie js k a  w  T u rk u  (k w o tę  o f ia ro w a n ą  
d z ie c io m  p o trz e b u ją c y m  p o m o c y  
p rze z  d ra  M . C ie p la k a ) .

O f ia ro d a w c o m  d z ię k u je m y , a ty m , 
k tó rz y  z e c h c ą  n a s  w s p o m ó c  p o d a je ­
m y  k o n to : B a n k  S p ó łd z ie lc z y  w  T u rk u  
9 3 1 4 0 5 - 8 0 3 8 9 - 1 3 2 - 4 .

G M IN IE
s t r a t  e n e r g e t y c z n y c h  w  s i e c i  c i e ­
p ln e j ,  a  n a w e t  r e n o w a c j i  b u d y n ­
k ó w .  S z c z e g ó ln i e  c i e k a w e  w y d a ­
ją  s ię  d o ś w ia d c z e n i a  D u ń c z y k ó w  
w  z a k r e s ie  m a g a z y n o w a n ia  i w y ­
k o r z y s t y w a n ia  o d p a d ó w .

P r o p o z y c ja  p o m o c y  w y d a je  s ię  
n ie z w y k le  in t e r e s u ją c a  i o b ie c u ­
ją c a ,  j e d n a k  n ie m a l  n a t y c h m ia s t  
n a s u w a  s ię  p y t a n ie  —  s k ą d  n a  to  
p ie n ią d z e ?  W s z y s c y  w ie m y ,  j a k  
s k r o m n y m i b u d ż e t a m i d y s p o n u ją  
p o ls k ie  g m in y ,  a  n a  k r e d y t  z  N a r o ­
d o w e g o  F u n d u s z u  O c h r o n y  Ś r o ­
d o w is k a  t e ż  n ie  z a w s z e  m o g ą  
l i c z y ć .  P r z e d s t a w ic i e le  g m in  B i-

Dolary czekają na chętnych
Po lsko-A m erykańsk i Fundusz Przedsiębio­

rc z o ść  zgrom adził ponad sto m ilionów  USD, 
które p rzeznacza  na kred yty  dla m ałych 
i średn ich  p rzedsiębiorstw  sektora p ryw at­
nego. Do końca listopada w yko rzystano  z  tej 
puli za ledw ie  14 m in U SD , a w ięc  dolary 
nadal leżą i czeka ją  na ch ę tn ych . N iem al 
w  każdym  w iększym  m ieście  zn a jd u ją  się

Jak się okazało, prawie 1200 gmin szuka 
dochodów w turystyce. Am atorzy sprzedawa­
nia krajobrazu, świeżego powietrza, wody czys­
tej i trawy zielonej, znaleźli się jednak w sytuacji 
błędnego kola: aby zapełnić pustą kasę wpływa­

mi z obsługi gości —  należy ją najpierw zapełnić 
... aby zainwestować w drogi, szalety, ujęcia 
wody, sieć telefoniczną itp. składniki tworzące 
„infrastrukturę" —  a od niej zależy, czy zjawią 
się ludzie chętni do wydawania sporych pienię­
dzy na wypoczynek.

r k e ro d  i H o r s h o lm  m a ją  n a d z ie ję ,  
ż e  k o s z t y  ic h  in w e s t y c j i  b ę d ą  m o ­
g ły  b y ć  p o k r y t e  d z ię k i  is t n ie ją c y m  
o b e c n ie  d o b r y m  m o ż l iw o ś c io m  
o t r z y m a n ia  p o m o c y  z  f u n d a c j i  
w s p ó ln o r y n k o w y c h .  S ą  n a w e t  
g o t o w i  p o m ó c  w  s f o r m u ło w a n iu  
p o d a ń  o  p o m o c  e k o n o m ic z n ą  
s k ie r o w a n y c h  d o  o d p o w ie d n ic h  
f u n d a c j i .  C ó ż ,  m o ż e  w a r t o  s p r ó ­
b o w a ć ?  Z a in t e r s o w a n y m  p o d a ­
je m y  a d r e s y :  B i r k e r o d  k o m m u n e , 
R a d h u s e t ,  S t a t io n s v e j  3 6 ,  D K -  
- 2 3 6 0  B ir k e r o d  t e l .  0 0 4 5  4 2  81 
0 6  0 0  f a x  0 0 4 5  4 5  8 2  3 6  0 0  
H o r s h o lm  k o m m u n e , R a d h u s e t ,  
R u n g e s t e d v e j  1 , D K - 2 9 7 0  H o r s ­
h o lm  t e l .  0 0 4 5  4 2  8 9  1 5  2 2  f a x  
0 0 4 5  4 5  6 6  0 1  1 4 .

p laców ki banków  ko m ercy jn ych  (Powszech- 
nego-Kredytowego, Przem ysłow o-H andlo­
wego, Przem ysłow o-Kredytow ego i in.) po­
śred n iczące  w  pozysk iw aniu  pożyczek  z  tej 
puli. Tam że  po info rm ują o w ym agan iach , 
jak im  pow in ien odpow iadać w n iosek k redy­
to w y . Ponadto na tenże  ce l —  rozw in ięcie  
p ryw atnego biznesu —  m ożna u zyskać  pie­
niądze w yasygno w ane  z  Europejskiego Ban­
ku Rozw oju , a to  za  pośrednictw em  Banku 
Rozw oju  Eksportu. W  puli pozostało jeszcze  
k ilkanaście  m ilionów  dolarów .

Interesującą formę promocji turystycznych 
uroków i zbierania ofert inwestycyjnych zara­
zem proponuje Urząd Kultury Fizycznej wespół 
z  Ministerstwem W spółpracy Zagranicznej. W y­

dano pierwszą dyskietkę komputerową, na któ­
rej znalazł się opis walorów ponad czterystu 
m iejscowości chętnych do przyjęcia turystów 
—  wraz z  indeksem potrzeb inwestycyjnych, 
czyli —  interesów do zrobienia na miejscu. 
Dyskietki rozesłano do czterdziestu krajów.

Sonda na targowicy

z e  s t r . 1
P r a c o w n ik  a d m in is tra c ji:
•— M a m  n a d z ie ję , ż e  z n ik n ie , 

a p r z y n a jm n ie j  o g r a n ic z o n y  z o ­
s t a n ie  p r o b le m  b e z r o b o c ia , ż e  n ie  
b ę d ą  m ia ły  m ie js c a  , , k i lo m e t r o ­
w e "  k o le jk i  p o  z a s i łe k . P o n a d to  
ż y c z y ła b y m  s o b ie  u trz y m a n ia  
s p o k o ju  w  c a ły m  n a s z y m  k ra ju .

F u n k c jo n a r iu sz  p o licji:
—  U w a ż a m , ż e  k o n ic z n e  j e s t ,  

b y  lu d z ie  b y l i  b a r d z ie j  ś w ia d o m i  
s w y c h  c z y n ó w , b y  p o w o d o w a l i  
j a k  n a jm n ie j  t r a g ic z n y c h  w y p a d ­
k ó w , s z c z e g ó ln ie  w  s t a n ie  n ie ­
t r z e ź w y m . O s o b i ś c ie  c h c ia łb y m  
z a r a b ia ć  w ię c e j  p ie n ię d z y , b y  
s p e łn ia ć  m a rz e n ia  ż o n y .

M ę ż c z y n a  w  śr ed n im  w iek u :
—  S ą d z ę , ż e  j e ż e l i  w  N o w y m  

R o k u  c o k o lw ie k  z m ie n i  s ię , to  na  
p e w n o  n ie  n a  n a j le p s z e  —  tak  
w  k ra ju , n a s z y m  m ie ś c ie ,  j a k  i  m o ­
im  p r y w a tn y m  ż y c iu .

S tu d e n tk a  p o lite c h n ik i:
—  M a m  n a d z ie ję , ż e  N o w y  R o k  

z m ie n i  w ie le , p r z e d e  w s z y s t k im  
w  ż y c iu  m ło d y c h  lu d z i , k t ó r z y  p o  
s k o ń c z e n iu  s t u d ió w  b ę d ą  m o g li  
o t r z y m a ć  p r a c ę  w  s w o im  z a w o ­
d z ie .

E m ery t:
—  Ż y c z ę  s o b ie , b y  w  p r z y s z ły m  

r o k u  n ie  z m ie n i l i  m i  e m e ry tu ry , 
j e ż e l i  j u ż ,  to  d o d a l i  j a k ą ś  s u m ę .

K o b ie ta  w  śr ed n im  w iek u :
— J e d y n y m  m o im  p r a g n ie n ie m  

j e s t  to , b y  lu d z ie  z m ie n i l i  s w ó j  
s t o s u n e k  d o  s ie b ie , s z c z e g ó ln ie  
w  u r z ę d a c h  i  s k le p a c h .

Miejmy nadzieję, że oczekiwania 
m ieszkańców  naszego m iasta ziszczą 
się, a pom ocą w tym  będzie nasza 
lokalna gazeta.

J N  i S M

Zarobić na turystach

pewnego cza­
su trwa pub­
liczna debata, 

a nawet spekulacje, o no­
wym podziale administra­
cyjnym kraju, a tym sa­
mym powrotu powiatów  
— drugi szczebel samorzą­
du i najniższy stopień ad­
ministracji rządowej.

W ielu z  nas ma jeszcze w pamięci 1 czerw iec 
1975 roku, kiedy to dwóch takich podzieliło kraj, 
likwidując powiaty w imię hasła „władza bliżej 
obywatela".

W  pierwszej kolejności wybudowano Komi­
tety i Komendy W ojewódzkie. Gdy dzisiaj roz­
mawiam z m ieszkańcam i, pam iętającym i daw­
ne czasy powiatowe, powiadają: „Panie, kiedyś 
powiat to była władza, co miała ręce, nogi, 
głowę, a czasami serce, a dziś co?", albo: „Jak 
sąsiad mówił, że wybiera się do Poznania, 
wiedziałem, że ma sprawę w województwie, 
a jak powiadał: jadę do Powiatu to wiedzałem, 
że jedzie do Turku".
No, ale takich dwóch..., na szczęście nie było 
możliwe całkowite zlikwidowanie struktur po­
w iatowych, zachowały się: sądownictwo, oświa­
ta, służba zdrowia, policja, Sanepid, ZUS, PZU, 
skarbówość, geodezja i wiele innych, często 
ograniczone w kom petencjach. O czyw iście  jes­
tem zwolennikiem Polski powiatowej, jako spra-
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wdzonej historycznie i praktycznie organizacji 
państwa. Czynnik em ocjonalny, symbolika, ma 
tu wpływ szczególnie na naszą świadomość, 
integrację lokalną, lubimy swoją tradycję („Pola­
cy budują nawet zabytki" —  mówią na Za­
chodzie). Dla porządku historycznego przypom­
nę, że w 1992 roku Turek powinien obchodzić

125 rocznicę miasta powiatowego. Kolejny pa­
radoks naszej historii —  biały car Aleksander II 
wprowadza siedzibę powiatu do Turku, a czer­
wony Edward likwiduje. Możliwe, że za czasów 
Lecha (nomen omen), Honorowego Obywatela 
naszego miasta, siedzibę powiatu przywrócimy, 
tym  razem bez udziału Moskwy.

Gm iny w naszym powiecie (rejonie —  brr), 
w ykazują niezłą kondycję, wg moich ocen, 
w porównaniu do średniej krajowej.

Przypominam sobie, podczas interwencji 
u w iceministra finansów jak w  marcu i czerwcu 
br. zabiegałem o zwiększenie subwencji dla 
gmin naszego województwa, minister W ojciech 
Misiąg nie bez irytacji powiedział: „Panie pośle, 
gdyby wszystkie gminy w kraju były w  takiej 
sytuacji jak wasze, to spadłbym spokojnie".

Podczas drugiej rozmowy prawie wygarnął 
i gdyby nie mój immunitet, to kto wie..., w ym a­

chiwał wykazem gmin, które chcą subwencji, 
a pokaźne kwoty wpłacają na lokaty terminowe 
w bankach. „To dobrze —  powiadam —  są 
oszczędni, przecież MF zachęca do oszczędza­
nia, nie można karać za to", ostatecznie dorzucił 
nieco grosza. Samorządy będą zmuszone przej­
mować na siebie nowe obowiązki, chociażby:

organizację robót publicznych, współudział 
w  tworzeniu m iejsc pracy, tzn. ograniczeniu 
bezrobocia, inwestycje w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego i usługowego, finansowanie, 
szkolnictwa, kultury, służby zdrowia, itp. o roz­
wiązaniu w najbliższym czasie problemu teleko­
m unikacji, przepływu informacji („Echo" to dob­
ry początek) przypom inać nie muszę.

Cała sfera tzw. polityki gospodarczej, społecz­
nej, ekologicznej, która wymaga koordynacji 
i współpracy przez wiele lat. Czas improwizacji 
i doraźnych rozwiązań dobiega końca.

Niezbędne jest wspólne opracowanie wizji 
i kierunków rozwoju, szczególnie gospodarcze­
go, naszego powiatu. Mogą być niebezpieczne 
pojaw iające się opinie „za  płotem nie moje".

Na 7.12.91 r. zaprosiłem przedstawicieli na­
szych gmin na spotkanie organizacyjne, celem 
omówienia znalezienia sposobów wzajemnego

Echo Turku

P O W I A T O W E  G A D A N I E

Rzeczpospolita Turkowska

wspierania się w rozwiązywaniu problemów.
Być może powołana zostanie Tymczasowa 

Rada Powiatu, jako struktura nieformalna i dob­
rowolna.

Propozycja (zgłaszana od roku) moja, by Rada 
była m iejscem wym iany informacji, doświad­
czeń i problemów; rodzenia się pomysłóW/ 
in icjatyw  i rozwiązań; budowania programów 
dla gmin i powiatu; organizacji edukacji sam0' 
rządowej i ekonomicznej.

Oczyw iście bez aktywnego wsparcia ze stro­
ny m ieszkańców, czyli również Twojego dróg1 
Czytelniku, możemy utknąć.

Potrzebna jest szeroka dyskusja na ten tema1* 
każdy z nas ma jakiś pomysł, propozycję.

Na zakończenie proponuję trochę emocj1 
i spekulacji graniczno-terytorialnych.

Na północy Powiat nasz powinien „oprze<: 
się" na autostradzie Zachód-W schód (w budo­
wie), chociaż bardziej korzystne byłoby „do­
trzeć" do trasy A-2 (E-8), o tej sprawie szerz®) 
następnym razem). Gmina Stare Miasto, praw­
dopodobnie ulegnie (z czasem) likwidacji, P° 
przez wchłonięcie siedziby gminy przez Kom0, 
podobny los może spotkać gm. Kościelec —  'e' 
wobrzeżna część Koła ma już ciasno. GmiO'1 
Rychwał w naszym Powiecie ma szansę ro* 
woju, ponieważ Konin jako siedziba Powiat' 
pracować będzie na siebie, jest zbyt duż^ 
Podobnie może potoczyć się sytuacja ntl 
płd.-zach. rubieżach, myślę o gminie Słuszków 
część gminy Ceków. Południe, to myślę, ^  
obustronnie oczekiwany powrót Goszczan0^  
i części gminy W arta oraz Pęczniew. Niest^1' 
Dąbie, chociaż ma sympatie do Turku, P°f 
zbawione jest łączności kom unikacyjnej prl€ 
W artę, ale kto wie?

Je rzy  ŻurawiecK1
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Samochód do lamusa
Pierwsze „uroki” zimowej pory 

było nam dane już odczuć. W ystar­
czyła jedna noc, by drogi zamieniły 
s'ę w lodowiska nie przystosowane 
do użytku. Na drogach głównych 
szybko uporano się z tym proble- 
roem. Nie przywrócono jednak sta­
nu używalności na drogach bocz­
nych prowadzących na wieś. 
Dlaczego?

W  odpowiedzi na interpelacje radnego, 
Podczas ostatniej sesji Rady Gm iny w  Świ­
nicach, stwierdzono, że Gm ina nie posiada

środków na odśnieżanie wszystkich dróg, 
może to jedynie robić na drogach w ojew ó­
dzkich. Cóż, chyba przyjdzie rolnikom z  tej 
gminy odkurzyć sanie, by dojechać do 
miasta. Szkoda tylko że zapomniano, iż to 
ju ż  prawie XXI wiek.

W iele m iejsca poświęcono na obradach 
sesji także sprawom telefonizacji i wodo- 
ciągowania wsi. Są bowiem w  gminie miejs­

cowości jak  np. Drozdów, gdzie znajduje 
się tylko jeden telefon.
M ając na uwadze utrudniony dojazd (jak 
wyżej), w ieś —  nie tylko ta —  powinna 
m ieć zapewnioną łączność telefoniczną. 
Interpelacja ta spotkała się z  aprobatą 
przewodniczącego Rady i w ójta gminy. 
Uważa się, że sprawa ta zostanie rozwiąza­
na w najbliższym  czasie.

Ponadto radni podjęli w  dyskusji sprawę 
wodociągowania wsi. W  budowie znajduje 
się hydrofornia w  Św inicach, funkcjonuje 
już w  Chw alborzycach . Poparto w ięc w ysu­
nięty projekt budowy hydroforni w  Pias­
kach, gdyż umożliwiłoby to podłączenie 
wody w całej gminie.

Istotny problem gm iny stanowi także 
stara Szkoła Podstawowa w  Piaskach. Pod­
jęty wcześniej projekt budowy nowej pop­
arty został przez Radę, a jeszcze czynniej 
przez m ieszkańców wsi. W  czynie społecz­
nym zgromadzili oni środki, za które zaku­
pili część potrzebnych materiałów. Nie są 
one jednak w ystarczające.
Potrzebne jest w ięc wsparcie innych osób 
i instytucji. Niestety, jak stwierdzono na 
sesji, Śzkoła nie może liczyć na pom oc Rady 
ani Kuratorium, gdyż nie posiadają one na 
to środków. Pozostaje w ięc rem ont starego 
budynku. O by tam tejszym  uczniom  nie 
przyszło udać się po rozum, zam iast do 
szkoły, do rem izy. (|)

Z Gmin
U N I E J Ó W

W styczniu rozpocznie się turniej dwunastu 
wsi. Wezmą w nim udział m.in. Spicymierz, 
Człopy, Wola Przedmiejska, Felicjanów. Przed­
miotem turnieju będzie konkurs wiedzy rol- 
™czej, konkurs sprawnościowy i in. Turniej 
będzie przebiegał etapami, pierwszy już 12 
stycznia w remizie OSP w Spicymierzu.

Na Dzień Seniora przybyło około 100 osób. 
w  części artystycznej wystąpiły dzieci z miejs­
cowego Ogniska Muzycznego —  uczniowie 
pana Teodora Siwkowskiego i z Państwowych 
Szkól Muzycznych z Kutna i Pabianic oraz 
Społecznego Ogniska Muzycznego z Poddębic, 
wychowankowie pana Józefa Grawińskiego, 
szczególnie gorąco przyjęty został występ Ze- 
sPolu Śpiewaczego wraz z kapelą „Złota jesień" 
Prowadzonego przez pana Marcina Szafarza 
z Klubu Seniora działającego przy MGDK pod 
opieką Stanisławy Kukulskiej. Część towarzyską 
sponsorował samorząd mieszkańców Uniejo­

wa. Towarzystwo Przyjaciół Uniejowa liczy 
obecnie 45 członków. Na walnym zebraniu 
podsumowano półroczny okres działalności 
—  od rejestracji Towarzystwa, poprzez inaugu­
racyjną uroczystość we wrześniu, po dzień 
dziesiejszy.

Po udzieleniu absolutorium ustępującemu 
Zespołowi wybrano nowe władze Towarzystwa. 
9-osobowym Zarządem kieruje ponownie pan 
Dariusz Piotrowski, a 3-osobową Komisją Rewi­
zyjną pan Lech Pyziak. Przyjęto wnioski do 
pracy na rok następny.

M arek Jabłoński

D O B R A

26 listopada odbyło się kebranie Rady Samo­
rządu w Mieście Dobra, na które przybyli prze­
wodniczący Rady Gminy i Miasta Piątkowski 
oraz burmistrz Antczak. Dyskutowano nad kwe­
stią kontynuowania budowy oczyszczalni ście­
ków. Goście zapowiedzieli zaciągnięcie przez 
gminę pożyczki w wys. 4 mld zł. Rozwiązano 
wątpliwości członków Rady, czy gminę stać 
będzie na spłatę zobowiązań równych budżeto­
wi gminy stwierdzając, że gminy i tak nikt nie 
zlikwiduje.

Kredyty dla drobnych 
przedsiębiorców

Rządowy „Fundusz W spółpracy" (W arszawa, 
u'- Żurawia 4 a, tel. 693-58-18, fax 693-51-15) 
dysponuje kwotą 19 milionów ECU na wspiera­
cie małych i średnich przedsiębiorstw. Pieniądze 
le ły s k a ł  rząd RP z Komisji W spólnot Europejs- 
kich w ramach programu PHARE. Kredytów 
udzielają banki w  Łodzi (Bank Rozwoju) oraz we 
W r°daw iu  (Handlowo-Kredytowy). Pożyczki dla 
"srnal1 businessu" są bardzo tanie, oprocen- 
t0Wane na 12-13 procent w  skali rocznej.

W arunki uzyskania kredytu z  tego Funduszu 
nie są łatwe. Uprzywilejowany kredyt otrzymają 
jedynie ci, którzy opracują „profesjonalny wnio­
sek kredytowy" wymagany w państwach za­
chodnich, uzasadniający opłacalność przedsię­
wzięcia. Każdy wniosek rozpatrują zespoły ban­
kowych rzeczoznawców. Porady praktyczne 
—  jak taki wniosek opracować, jak sporządzić 
„business plan" można uzyskać w bankach jak 
też w Funduszu W spółpracy. Z  kredytów udos- 
tępninych przez Komisję W spólnot korzystać 
mogą wyłącznie firmy prywatne, zatrudniające 
nie w ięcej niż sto osób, kwota pożyczki nie 
może przekraczać 250 tys. ECU i musi być 
przeznaczona na zakup produktów i usług we 
W spólnocie Europejskiej, bądź w krajach ob­
jętych programem PHARE tj. Polsce, jugosławii, 
Bułgarii, na W ęgrzech, w Czecho-Słowacji.

N o w i
**a n u sz  A le k s a n d e r  M e je r  —

P is a r z
D todzii

ko-
policji.

- u z i , s ię  w  J u r k u ,  1951 ro k u . P ra c ę  
na  k o m e n d z ie  ro z p o c z ą ł  w  1 9 7 4  ro k u  
lako  d z ie ln ic o w y , p o te m  p ra c o w a ł
W \A/\//J-: - 1

^ i a l e  dla~  n ie le tn ic h , a  n a s tę p n ie  
w  k ry m in a ln y m . W  s ie rp n iu  1 9 9 0  
r° k u  zo sta ł z a s tę p c ą  k o m e n d a n ta  re- 
l°n o w e g o  p o lic ji w  T u rk u . )e s t  a b s o l­
u t e m  W y ż s z e j S z k o ły  O f ic e r s k ie j
w Szczytnie. Pan komisarz jest doma­torem -f em ,

^  I
m a żzonę i trzy córki.

1992

l u d z i e

B R U D Z E W

1 grudnia br. na posiedzeniu Rady Nadzorczej 
GS odwołany został ze stanowiska dotychczaso­
wy prezes Wacław Botko. Na jego miejsce 
powołano Krzysztofa Karwackiego. Przewodni­
czący Rady Paweł Kujawa powiedział, że nowy 
skład Zarządu jest przejściowy. Sytuacja finan­
sowa Spółdzielni jest krytyczna. Ze względu na 
duże zaległości płatnicze GS ma ograniczone 
możliwości zakupu nowych towarów na zaopat­
rzenie swoich placówek handlowych. Niektórzy 
wierzyciele chcą odzyskać swoje pieniądze po­
przez przejęcie bardziej atrakcyjnych sklepów. 
Władze Spółdzielni chcą zlikwidować długi 
w sposób pozornie prosty, zgłaszając ofertę 
sprzedaży restauracji „jubilatka". Czy znajdzie 
się chętny, by wydać 1,5 mld zł.

W Ł A D Y S Ł A W Ó W

Zarząd Gminnego Komitetu Obywatelskiego 
skierował pismo do przedstawicieli władz rejo­
nowych i wojewódzkich, w którym domaga się 
odwołania wójta gminy. W  obszernym uzasad­
nieniu KO zarzuca przede wszystkim niegos­
podarność. Być może w związku z tym pro­
blemy ostatnie sesje Rady są nagrywane na 
magnetofon, a na dzień 17 grudnia zapowiedzia­
no zamknięte obrady Rady Gminy.

Wybory w Cisewie
O dbyły się w ybory uzupełn ia jące do 

Rady G m iny. W  zw iązku  z tym , że radny 
z C isew a Kazim ierz Kolenda zrezygnował 
ze swego m andatu , m ieszkańcy te j wsi 
w ybierali ponow nie swego reprezentanta. 
Zw yc ięży ła  Krystyna W ierc ińska  o trzym u­
ją c  26 głosów. Jej kontrkandydatka uzys­
kała 9 głosów. Frekw encja  w ynosiła ok. 
14%

To będą
nowocześni
urzędnicy

Fundacja Rozwoju D em okracji Lokal­
nej prowadzi dwuletnie , pom aturalne 
szkoły sam orządu w  adm in istracji. Jesienią 
1990 roku zostały one uruchom ione 
w  trzech  ośrodkach . W  Łodzi (63 uczniów), 
K ie lcach  (70) i Szczecin ie  (56) działają 
szkoły stacjonarne —  dzienne, w  Szczeci­
nie ponadto Studium  w ieczorow e (66 słu­
chaczy.)

Szkoły te kształcą w  zaw odzie techn ika  
adm in istracji ze  specja lnością  adm inist­
racji sam orządow ej. M ają status szkół 
p ryw atnych , a działają za zgodą M inisters­
tw a Edukacji N arodow ej. Środki finan­
sow e na działalność tych  szkół pochodzą 
z opłat w noszonych  przez słuchaczy , do­
tacji Urzędu Rady M inistrów , darow izn 
różnych  jn stytu c ji oraz w łasnych  docho­
dów  ośrodków .

O statn io , na początku  br. w e  współ­
p racy z  białostocką filią Un iw ersytetu  W a ­
rszawskiego powołano w  Białym stoku za­
oczną Pom aturalną Szkołę Sam orządu Te­
rytorialnego (50 uczniów).
Adres Fundacji Rozw oju D em okracji Lo­
kalnej:
02-078 W arszaw a 
ul. Krzyw ickiego 9 
tel. 25-28-08 fax. 25-14-16

Odzyskanie wywłaszczonej nieruchomości
Istnieje możliwość zwrotu wywłaszczonej 

nieruchomości jej poprzedniemu właścicielo­
wi lub jego następcy prawnemu. Warunki 
określa Rozporządzenie Rady Mministrów 
w sprawie zasad i trybu rozliczeń w razie 
zwrotu wywłaszczonych nieruchomości, za­
mieszczone w Dz. U. nr 72 z 16 sierpnia 1991 r.

Rozporządzenie Rady Ministrów stanowi, że 
nieruchomość zwraca się w takim stanie, 
w jakim znajduję się ona w dniu jej zwrotu.

Właściciel nie może dochodzić przywróce­
nia nieruchomości do stanu poprzedniego ani 
odszkodowania. Jeśli niegdyś właściciel dostał 
za wywłaszczoną nieruchomość odszkodowa­
nie lub nieruchomość zamienną, zwraca pie­
niądze lub nieruchomość zamienną w chwili 
otrzymania swej nieruchomości z  powrotem.

Jeżeli wartość nieruchomości po wywłasz­

czeniu zwiększyła się (poczyniono na nią 
nakłady), właściciel ma obowiązek zwrócić 
kwoty nakładów. Nie zwraca jedynie kosztów 
tych nakładów z których nie może skorzystać. 
Jeżeli natomiast wartość nieruchomości 
zmniejszyła się, to zmniejsza się także kwota 
odszkodowania, które musi zwrócić właściciel

Rozliczenia ze skarbem państwa czy gminą 
są waloryzowane. Kwoty, które właściciel ma 
zwrócić, mogą być na wniosek właściciela 
rozłożone na roczne raty płatne przez dziesięć 
lat.

Roszczenia skarbu państwa lub gminy mogą 
zostać zabezpieczone na hipotece nierucho­
mości.

Dla przypomnienia: ustawa o gospodarce 
gruntami i wywłaszczeniu nieruchomości opu­
blikowana jest w Dz.U. nr 30 z br.
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Rocznicowe spotkanie
W  auli liceum  ogó lnokształ­

cącego , w  dziesiątą roczn icę  
w pro w adzen ia  stanu w o je n n e ­
go została otwarta w ystaw a  
prezentująca dokum enty tamtej 
epoki. O bok kilkudziesięciu  g a ­
zet podziem nych, książek, u lo ­
tek, zn aczkó w , uw ag ę p rzycią­
gały rów nież zd jęcia z m anifes­
tacji u licznych , pacyfikacji ko ­
palni „W ujek", pielgrzym ek. 
D odatkow ą atrakcją w ystaw y  
były autentyczne nakazy rew i­
zji, w ezw an ia  na przesłuchania,

oraz pamiątki z obo zó w  inter­
now ania. Dla m łodzieży sz c ze ­
gólnie c iekaw ym  eksponatem  
był afisz dekretu o stanie w o ­
jennym . W  trakcie zw iedzania  
w ystaw y  z g łośn ików  zostało  
odtw orzone pam iętne przem ó­
w ienie  generała Jaruze lskiego  
oraz piosenki internow anych.

W arto podkreślić, że m ateria­
ły do w ystaw y  zostały przeka­
zane przez m ieszkańców  miasta 
i napływ ały niem alże do ostat­
niej chw ili. Ich w ykorzystaniem

i graficznym  opracow aniem  za ­
jęli się  nauczycie le  liceum : R o ­
man C hoinka, Andrzej P iasecki 
oraz A lbin Zańko, który był g łó ­
w nym  organizatorem  u ro czys­
tości.
O prócz w ystaw y  spotkanie z o ­
stało urozm aicone inscen izacją  
fragm entów  „Raportu z o b lę­
żonego m iasta" Zb ign iew a H e­
rberta w  w ykonaniu  m łodzieży  
licealnej, pod kierunkiem  mgr 
Jo lan ty  Row ińskie j.

Po przedstaw ieniu głos za ­
brali goście, którzy w  sw o ich  
w ystąp ien iach  podkreślali tra­

gizm tam tych dni oraz zn a cze ­
nie nauki płynącej z h istorycz­
nych dośw iadczeń-
Szczegó lnego  sensu nabrała 
w yp o w ied ź obecnego na sp o t­
kaniu kuratora ośw iaty i w y ­
cho w ania  W o jciecha Zaleskie- a 
go, który podkreślając sw ą  sa ­
tysfakcję z tych uroczystości 
w spom niał zarazem  o kolegach  
z Turku, z którymi łączy go w ię ­
zienna przeszłość oraz działal­
n ość w  podziem nej „S o lid a r­
ności".

W  następnych dniach  w y sta ­
w ę zw iedzała m łodzież szkół 
średnich i podstaw ow ych  
z Turku i okolicy.

«•- ze str. 7
Przeniesiono mnie do Haim —  obozu 

położonego niedaleko 3  tys. miasteczka 
Bogen. Na początku było podobnie, gdyż 
znów miałem szczęście trafić do nowego  
obozu. Wizyty składali nam mieszkańcy 
miasta z burmistrzem. Pytano nas o potrze­
by i plany. Po dwóch, trzech tygodniach 
historia się powtórzyła; przynajmniej raz 
dziennie policja przyprowadzała do obozu 
Polaka złapanego na kradzieży. Trudno 
powiedzieć, co było tego powodem. Więk­
szość z nas nie miała szans na otrzymanie 
azylu, stąd też niektórzy uważali, że trzeba 
kraść He się da. Po miesiącu życia w  takiej 
atmosferze postanowiłem szukać szczęścia 
dalej.

40 km przez Alpy

W obozie nie było żadnych szans na 
pracę. Opłacając koszty kolejnych rozpraw  
sądowych o przyznanie azylu przedłużało 
się tylko ten ciągły stan niepewności. D la­
tego postanowiłem wyjechać. Miałem sza­
nsę uzyskać pracę w  Danii łub we Wło­
szech. Wybrałem tę ostatnią ewentualność, 
głównie dlatego, zęby jechać z kolegą 
z Gorzowa, który miał w  Rzymie przyjaciół 
z Polski. Podpisaliśmy dokument o rezyg­
nacji z ubiegania się o azył i  z 200 markami 
w kieszeni pojechaliśmy do Austrii. Tam 
pociągiem dotarliśmy do ostatniego mias­
teczka, po czym piechotą ruszyliśmy przez 
Alpy do Wioch. To było 2 stycznia 1990 
roku, było zimno, ogromny śnieg, nieludz­
kie zmęczenie, głód. Szliśm y całą noc. 
Droga przez góry była bardzo niebezpiecz­
na, z kolei na szosach musieliśmy uważać

Władze Turku planują wybudowanie kolek­
torów i podczyszczalni oraz pełne rozdzielenie 
sieci kanalizacyjnej, ściekowej i deszczowej. 
Zaprojektowane już zostały kanały główne
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na policyjne samochody.
O siódmej rano dotarliśmy do p ierw ­

szego włoskiego miasteczka Udine. Tam 
wydaliśmy ostatnie pieniądze na pociąg do 
Wenecji. Do Rzymu przyjechaliśmy ju ż  na 
gapę.

Rzym, Włosi, Włoszki

W Rzymie dzięki Polakom, którzy po

kilku dniach wyjechali do Kanady, uzys­
kaliśmy pracę i mieszkanie. Rozpoczęto się 
normalne życie: zarabianie pieniędzy i ich 
wydawanie, kontakty z Wiochami i Włosz­
kami, poznawanie kraju i języka.

Włosi są bardzo hałaśliwi, ale weseli. 
Lubią śpiewać, cały czas są na luzie. Do 
cudzoziemców odnoszą się przyjaźnie 
(przynajmniej ja nie zauważyłem innych 
reakcji). Gdy zorientują się, że mają do 
czynienia z Polakiem, od razu jednym  
tchem wymieniają: papa, Wałęsa, Bonek.

Włoszki są z kolei bardzo zadbane, mają 
piękne włosy, po których możne od razu 
rozpoznać je  wśród dziewcząt innych naro­
dowości. Młodzież zachowuje się bardzo 
swobodnie, stosunki towarzyskie są nieco

o przebiegu z zachodu na wschód. Umożliwi to 
grawitacyjne odprowadzenie wód odpadowych 
z obszaru całego miasta i ich przepływ przez 
urządzenia przeczyszczające. W  ten sposób

inne niż w  Polsce. Na przykład dla nich jest 
normalne to, że dziewczyna również stara 
się o względy chłopca. Podobnie seks nie 
je s t takim tematem tabu jak u nas. Czasami 
można usłyszeć w  autobusie jak jakaś para 
głośno wspomina wrażenia z ostatniej no­
cy. Włosi kochają się zresztą niemalże 
w każdym miejscu: w autobusie, w parku, 
a najczęściej w prywatnych samochodach.

Co jeszcze można powiedzieć o tym 
kraju? Rządzi tam mafia. W dziennikach 
telewizyjnych m ów i się o tym, że najw ięk­
szym mafioso jest prezydent Cosiga. Im 
dalej na południe (Calabria, Sycylia) tym 
bardziej w idoczne są krwawe rządy mafii.

Praca, nauka i perspektywy

Gdybym przybył do Wioch trzy dni 
wcześniej miałbym prawo stałego pobytu  
i  zezwolenie na pracę. Ale od 1 stycznia 
1990 roku zmieniły się przepisy i dotąd 

jestem tam nielegalnie, co wcale mi nie 
przeszkadza. Pracuję na budowie, dodat­
kowo jestem instruktorem kick-boxingu, 
chodzę na ośmiomiesięczny kurs nauki 
języka włoskiego, po którym zamierzam 
zapisać się do szkoły średniej. Oplata bę­
dzie wprawdzie wysoka (ok. 3  tys. dola­
rów ), ale je j ukończenie daje możliwość 
podjęcia studiów  na dowolnie wybranym 
kierunku. Wątpię jednak, abym mógł uczci­
wą pracą do czegoś dojść w tym kraju.

Nie zdecydowałem dotąd ostatecznie, co 
będę robi! dalej? Muszę jeszcze się uczyć, 
pracować, ale za kilka lat chyba powrócę 
do Turku. Może uda mi się zorganizować 
jakiś wiosko  —  polski biznes.
Na razie wracam do Rzymu. ArNederci! (a)

zostanie uporządkowana gospodarka ściekowa 
w mieście oraz poprawi się stan środowiska 
i warunki sanitarne, (a)

SPRO STO W AN IE: W tekście pod nr 3 „Echa" 
błędnie wydrukowaliśmy nazwisko pani Hen­
ryki Łuczak wychowawcy domu dziecka. 

____________________________________ Przepraszamy

Tajny
protokół
r*- ze  str. 1

C z y  ten  in c y d e n t  n a le ż y  je s zc z e  
k o m e n to w a ć ?
C h y b a  je d n a k  ta k .

O tó ż  w  d a w n e j k o m u n is ty c zn e j 
p rze s z ło śc i G m in n e  R a d y  N a ro d o w e  
p o d le g a ły  s w o im  w o je w ó d z k im  o d ­
p o w ie d n ik o m . Z a w s z e  m o żn a  było  
w  k o n k re tn e j s p ra w ie  p ro s ić  o  in te r­
w e n c ję  w y ż s z ą  in s ta n c ję . R a d y  by ły  
ró w n ie ż  po d  w p ły w e m  a d m in is tra c ji 
p a ń s tw o w e j , n ie  m ó w ią c  ju ż  o k o m i­
te ta c h  p a rty jn y c h , k tó re  k o n tro lo w a ły  
w s z y s tk o  i w s z y s tk ic h . W  te j c h w il i 
R a d y  n ie  p o d le g a ją  ża d n e j in s ty tu c ji , 
a je j u c h w a ły  n ie  m u szą  b y ć  przez 
n ik o g o  z a tw ie rd z a n e . I to  je s t  ba rdzo  
p o z y ty w n e  z ja w is k o , ś w ia d c z ą c e  
o p e łn e j d e m o k ra c ji i sam o rzą d n o śc i-  
T y lk o  n a le ż y  p a m ię ta ć  o  ty m , że  R ad ę  
p o w o łu je  s p o łe c z n o ś ć  g m in n a , która 
ze  s w o ic h  p o d a tk ó w  o p ła c a  m.in- 
p e n s ję  u rz ę d n ik ó w  i d ie ty  ra d n y c h , 
w ię c  m a n ie z b y w a ln e  p ra w o  d o  in fo r­
m o w a n ia  o ty m , c o  s ię  m ó w i na 
s e s ja c h  R a d y . Z a ś  od in fo rm o w a n ia  
są  ró w n ie ż  d z ie n n ik a rz e , c h o ć b y  z ta ­
k ie g o  p ro w in c jo n a ln e g o  p ise m k a  jak 
„ E c h o  T u rk u " .
Od redakcji:

Był to jedyny w całym rejonie przypaj 
dek odmowy wglądu w protokoły sesji 
Rady, z jakim zetknęła się nasza redakcja- 
Poza tym współpraca lokalnej gazety z lo' 
kalnymi samorządami układa się bardz0 
dobrze.

Andrzej Piasecki

5 1 1992
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T E L E V \ / IZ J A  z a  t y s i ą c  z ł o t y c h

Byli tacy co chcieli,,,
. Ale im nie wyszło. I tak można 
°y sprawę podsumować.

X

Co jakiś czas w Turku pojawiają się 
8 osy, że gazeta to za mato jak na nasze 
arnbitne miasto. Nam trzeba czegoś wię- 
cei; Radia, Telewizji!
^  czasie u roczyste j sesji Rady M iejskiej, 
w kwietniu 1991 roku poseł Jerzy Żuraw ie- 
c ' postulował utw orzenie lokalnego nad- 
ajnika o zasięgu 20 km . Nikt tem atu nie 
P°djął. Kiedyś uruchom ien ie  rozgłośni ra- 

'°w ej planował A ndrzej L ichodziew jski, 
Z zaw°d u  technik  d entystyczny, a z konie- 
oznoścj „zło ta rączka", m a jący  na doda- 
e opinię faceta z pom ysłam i. O statn io  

tw ie rdz ił on jednak, że założen ie nadaj- 
' a radiowego byłoby w praw dzie  proste: 

" e iak zacząłem  liczyć , ile by kosztowało 
tuchom ienie te lew iz ji, to od razu prze­

stałem".
to oznacza , że działania w  tej m ierze 

a ®ży rozpocząć od znalezien ia spon- 
SOra? Komu m oże op łacać się te lew izja  
^ urku? Ile to będzie napraw dę kosz- 
ovvało? Skąd czerpać wzory? M oże z  Nie- 

^"ec, USA, Peru...
lrn jednak zaczn iem y sięgać w zrokiem  

ocean, roze jrzyjm y się w okół siebie.

Jak to się robi w Kole?

. ^  ^ °'e joż od 1988 roku działa te lew i­
zja ablowa. O d  początku  przedsięw zię­
l i  Patr° nuie Spółdzielnia M ieszkaniow a, 
s ra ^a*a na początku  zastrzyk finan- 
a ^ y na rozkręcen ie działalności TV-Koło, 
kol^ 32 Sama czerP'e z  tego zyski, gdyż 
w s a R e w iz ja  jest in sty tuc ją  dochodo- 
ph. '  ak>el dociera do w iększości ko lskich 

jeszkań (osiedla, po jed yncze  bloki, do- 
ja 1 l®^n°rodzinne). Spółdzielnia dokona- 
(-,11.0 °t>nej inw estycji w  Kłodaw ie, w  naj- 
Poł czas'e p lanuje się u ruchom ienie 

'*CZe|!l kab low ych  w  Dąb iu , a w  przy-

Studio ^a^ °n lP ° ln ie-
tom dQaw cze  jest now oczesne i zau- 
SVs, atyZowane' O becn ie  p rzechodząc na 
Pron ^  studio „kab lu je " jedenaście  
aWar|arT1° VV A u d yc ja  lokalna nad-
w D 3 *est w  każdy piątek i pow tarzana 
cia Zaw iera aktua lności z  ży-
i oc aSta' kronik<? sportow ą, kom unikaty 
stanZyW'*c 'e reklam y. Czo łów kę audycji 
Prac°W' Wic*ok m iasta z lotu ptaka. Kilku 
Powi°Wnil<ÓW etatow ych  Spółdzielni sta- 
teI P ^ o n e l tech n iczny  i m eryto ryczny 
tatyy 7 ' Siedzibą in stytuc ji jest O sied- 
dżiękj esP°* Społeczno-Ku lturalny, który 
Zada' te 'eWizji doskonale realizu je  sw oje 
ność 'a W czasack| gdy kultura i działal- 
Jak ?  Ŝ °'eczna p rzeżyw ają  ciężki kryzys, 
kim dWSZG W takickl w ypad kach  o w szyst- 
stawa 0< yduią konkretn i ludzie, ich  po- 
Szefe îZaan8aż °w a n ie i ta lent. 
kab|0w 8.ruPy konserw atorów  telewizji 
sZy w eH e st Janusz Kupczak . O n  pierw- 
budymf.0 * na Pom ysł skab low ania pięciu 
Cze vy i n  SPóldzielni: —  B y ło  to  je sz -  
żivyt<  roku . N ak ręc iłem  w te d y
ścM ś n , , erą I B i e 9  W a rc ia ń sk iip u -  
śrtiy !r y ' ^  1988  ro ku  p rzek a b lo w a li-  
^ i 0 : nSrnis^  z  P o c h o d u  p ie rw szo -  
ku, Uq (J° '. ^ s z VStko b y ło  w  porząd-  
8ziertnPb0l<' n ie  o sp /sa /  o tym  ja k iś  

1 arz z , , G aze ty  P o z n a ń sk ie j" .
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W ó w cza s  p o ja w iły  s ię  k o n tro le . In ­
sp e k c ja  P a ń s tw o w a . S łu żb a  B e z p ie ­
c ze ń stw a  i  w ie lu  in n ych  n ie p ro sz o ­
n ych  g o ś c i, ałe nasza d z ia ła ln ość  je s t  
ca łk o w ic ie  lega lna , p rzyn a jm n ie j 
w  św ie t le  o b o w ią zu ją cy ch  d z iś  p rz e ­
p isó w .
D z ię k i ro zsądn ym  d ecyz jo m  Zarządu  
S p ó łd z ie ln i p la có w k a  ro zw ija  s ię  i  je s t  
co raz  d o sko n a lsza .

Pracow n icy O ZS-K : S ław om ir Brzeg, 
A ndrze j W aw rzyn iak , Przem ysław  Kom o­
rowski stanow ią trzon kadry te lew izy jne j.

K ierow nik O siedlow ego Zespołu , pani Re­
nata W a lczak , uw aża kolską te lew iz ję  za 
integralną część społeczno-kultura lnej 
działalności ośrodka. W o kó ł tych  instytu­
cji skup ia się działalność w ielu  środowisk 
i ludzi —  społeczn ików , którym  te lew izja  
pom aga rea lizow ać ich życ io w e  pasje. 
Pora postaw ić naszym  kolskim  sąsiadom  
pytan ie  zasadn icze : ile to kosztowało? 
O dpow iada Henryk Perzyński. —  M o ż e  
to  okaza ć  s ię  n ie w ia ryg o d n e , a le  to  
p ra w d a : je d e n  ty s ią c  z ło ty ch , k tó re  to  
p ien ią d ze  ka żd y  w ła śc ic ie l gn ia zdka  
a n te n o w e g o  w p łaca  w raz z  czyn szem  
m ieszk a n iow ym . Z re sztą  m y, w  K o le , 
za czę liśm y  ca łk iem  o d w ro tn ie  n iż  to  
s ię  ro b i w  in n ych  m ia sta ch , g d z ie  
w p ie rw  zb iera ją  o d  lu d z i p ien ią d ze , 
a p o te m  ko m b in u ją  ja k  j e  z a g o sp o d a ­
ro w a ć . U  n a s Z a rząd  S p ó łd z ie ln i z a ­

d e c y d o w a ł o sk a b lo w a n iu  k ilk u  b lo ­
k ó w  na k red y t, a g d y  ju ż  w szy stk o  
by ło  g o to w e  i  m ie szk a ń cy  m o g li o g lą ­
d a ć  p rog ram y sa te lita rne , 
p o d w y ż sz o n o  im  op ła tę  o ten  w ła śn ie  
ty s ią c  z ło ty ch , co  s ta n o w i ok. 0 ,3  
p ro c . ca łego  czyn szu .
W  te j c h w il i  te lew iz ja  p rz y n o s i d o ­
c h o d y  i  je s t  ew en em en tem  w  sk a li 
ca łe go  kra ju . P rzy jeżdża ją  tu  lu d z ie  ze  
S zcze c in a , P oznan ia , W arszaw y, aby  
p o d p a trz e ć  i  c z e g o ś  s ię  n a u czy ć . N ie ­
k tó rzy  kręcą  g ło w a m i m ó w ią c , że  to

ry s u n e k  —  K a ta rz y n a  M a jc h e re k  

n ie  p o w in n o  dzia łać. A le  dzia ła!

A  co  u n a s?

Burm istrz Rom an Rybacki uw aża, że 
d o tychczasow e oferty składane m iastu 
były m ało konkretne. P ropozycje  złożone 
przez inżyniera Bogdańskiego w ym agały 
na przykład  dodatkow ych  ustaleń, ale 
za in teresow any zaw iesił rea lizację  tych  
p lanów . Poseł Żu raw eck i propnow ał z  ko­
lei stały udział sam orządu w  takim  przed­
sięw zięciu , n iem niej tu też nie dopraco­
w ano szczegółów  oferty. Rozm ow y z  Z a ­
rządem  M iasta prow adził rów nież inżynier 
Tom iński, ale według ocen w ładz, jego 
p ropozycje  w iązały  się ze zbyt dużym i 
obciążen iam i finansow ym i i o rgan izacy j­
nym i. —  P oza  tym  —  dodaje burm istrz 
—  te lew iz ja  k a b lo w a  to p rob lem

w ła d z a d m in istra c ji b u d y n k ó w  i  o s ie ­
d li, o n e  m ogą  p o d e jm o w a ć  w  te j 
sp ra w ie  w ią żą ce  d e cy z je " .
Pan burm istrz nie w ie zapew ne o jeszcze  
jednej in ic jatyw ie , z  którą zw róciła się do 
w ładz kopalni „A d am ó w " poznańska fir­
m a „D o m ar" . Początkow o zobowiązała 
się ona popraw ić odbiór program u, po 
czym  w  trakcie  prac w yszła z  dodatkow ą 
ofertą realizacji te lew izji satelitarnej dla 
m ieszkańców  kopaln ianych  bloków . 
W  całej spraw ie pom inięty został jeden 
istotny szczegół. O tó ż  w spom niana firm a 
m ontuje an teny satelitarne na kablach 
sieci A Z A R T . O d  nowego roku m a obo­
w iązyw ać zakaz nadaw ania program ów 
sate litarnych  na kab lach  te j sieci ze wzglę­
du na stan tech n iczny  isntalacji i gniaz­
dek. Jak tw ierdzi m ie jscow y przedstaw i­
ciel firm y PO RIO N  INTER —  CA LIFO RN IA  
system  A Z A R T  m oże pow odow ać roz­
sianie sygnałów te lew izy jn ych  i radio­
w ych , o czym  przekonali się n iedawno 
m ieszkańcy m iasta, k tó rych  te lew izory 
zaczę ły  nagle odbierać dodatkow e syg­
nały zak łóca jące  norm alny program. 
W  praktyce  m oże w yglądać to tak, że 
w  bloku, gdzie są gniazdka A Z A R T  i zbior­
cza  antena satelitarna, jeden m ieszkan iec 
podłączając video do zw ykłego przenoś­
nego odbiornika T V  z  w m ontow aną an­
teną, m oże „n ad ać"  sąsiadom  oglądam y 
przez siebie film .

P e rsp e k ty w y

Pod kon iec roku m ieszkańcy bloków 
przy u licy Kolskiej zw rócili się do Henryka 
Tom ińskiego z propozycją okablow ania 
dw óch  bloków . Powodzenie tych  działań 
m oże zaw ażyć  na rozszerzeniu prac na 

v następne bloki i osiedla. —  O ka b lo w a n ie  
o s ie d li w  Turku  m oże  n a stą p ić  bardzo  
szyb k o  —  tw ierdzi inżynier Tom iński 
—  m am y ju ż  o d p o w ie d n ie  d o św ia d ­
czen ie , g d y ż  w y k o n y w a liśm y  p o d o b ­
n e z lecen ia  w  k ilk u n a stu  m ia sta ch  
P o lsk i. O d  ro ku  je s t  u  m n ie  o d p o w ie ­
d n i sp rzę t, k tó ry  zakup iłem  w cze śn ie j, 
w  trakc ie  ro zm ó w  z  w ładzam i m iasta. 
To m oże  b y ć  ba rdzo  udana in w e s ty ­
cja . N asza , w  o d ró żn ien iu  o d  in n ych , 
n ie  p o ś re d n ic z y  p rzy  zak ładan iu  tego  
typ u  in sta lac ji, a le m o n tu je  je  sam a. 
T o w a r k u p u je m y  o d  razu na z le c e n io ­
d a w cę , b ez  narzutu . M o żn a  d o k o n a ć  
je s z c z e  w ie lu  in n ych  o sz c zę d n o śc i, 
im  w ię c e j m ie szk a ń có w  ch c ia ło b y  s ię  
p o d łą cz y ć  do  kabla , tym  b ęd z ie  to  
tańsze . G d y b y  zakres p ra c  zo s ta ł ro z ­
sze rzo n y , s tw o rz y ły b y  s ię  d o d a tk o w e  
m ie jsca  p ra cy  dla w ie lu  o só b . K o sz t  
m oże k sz ta łto w a ć  s ię  w  g ran ica ch  o d  
5 0 0  tys. do  m iliona  z I  na abonenta . 
S u m ę  tę m ożna b y  zm n ie jszyć , g d y b y  
in w e s ty c ję  d o fin a n so w a ł b u d że t m ia­
sta , m ożna  ją  ró w n ie ż  ro z ło żyć  na raty. 
Inżynier A ndrzej Bogdański uw aża , że 
w  te j chw ili m ożna szybko rozpocząć 
em isję  program u lokalnego poprzez w y­
korzystan ie is tn ie jących  zb io rczych  połą­
czeń sate litarnych  (posiada je  k ilkanaście 
bloków  w  m ieście). Poza tym  z te lew izją  
kablow ą m ógłby konku row ać tańszy 
przekształtnik n ada jący  program y w  pro­
m ieniu 5-10 km . Jednak jego zam ontow a­
nie w ym agałoby sp ecja lnych  zezwoleń .

x

Nim rozpoczną się prace  nad u rucho­
m ieniem  własnego studia te lew izji lokal­
nej, tu rkow ian ie  pragnęliby w reszcie  nor­
m alnie og lądać program  II. W iększo ść nie 
w ie  jeszcze  o tym , że w  najb liższych  
la tach , po likw idacji stacji w  Zygrach  pod 
Łodzią, mogą nastąpić rów nież zakłócen ia 
w  odbiorze te lew izy jne j jedynki.
Jak tw ierdzą facho w cy , problem  ten n a j­
lepiej za łatw ić  za  jednym  razem , m on­
tu jąc  now ą insta lację  dla program ów zw y­
kłych  i sate litarnych , a przy okazji za ją ć  się 
te lew iz ją  lokalną. Chodzi ty lko  o pienią­
dze. A  m oże nie tylko?

A ndrzej P iaseck i

☆  5Echo Turku



Konsekwentnie realizując za­
sadę, że Osiedle Łąkowa i Podu­
chowne będą posiadały ulice 
upam iętniające wyłącznie zna­
nych turkowian lub osoby zasłu­
żone dla Turku, Rada Miejska 
zdecydowała również, że jedna 
z ulic Osiedla Łąkowa będzie no­
siła imię Tomiły Składkowskiej. 
W  marcu 1991 roku przywróciła 
parkowi miejskiemu imię Żerme- 
ny Składkowskiej, a następnie 
zdecydowała, że turkowianie za­
m ieszkujący dotychczas przy ul. 
gen. Karola Świerczewskiego 
zmienią adres, bowiem od dnia 23 
kwietnia 1991 roku zamieszkiwać 
będą przy ul. gen Felicjana Sławo­
ja Składkowskiego.

Z asług i gen. Sk ład ko w sk ie g o  o raz  
c z ło n k ó w  jego  ro d z in y  d la  p rze d w o je n ­
nego T u rku  są, ja k  się  w y d a je , po­
w sze c h n ie  ce n io n e  p rze z  w sp ó łcze s­
n yc h  tu rko w ia n , a to  d zięk i n ie stru d zo ­
n e j d z ia ła ln o śc i p o p u la ry za to rsk ie j rad ­
nego , T a d e u sza  Rab ieg i. R ada  M ie jska , 
a c z k o lw ie k  z  p e w n o śc ią  p lu ra lis tyczn a , 
od dała  c e sa rzo w i co  ce sa rsk ie , tzn . 
z  w ie lk im  ro zm ach e m  p rzy w ró c iła  ro­
d z in ie  pp . S k ła d k o w sk ich  n a le żn ą  je j 
w  T u rku  p a m ię ć . W y k a z a ła  w  tym  
p rzy p ad k u  c h w a le b n ą  je d n o m y ś ln o ść , 
a w ię c  c a łk o w ity  b rak  z ró żn ic o w a n ia  
po g lądó w , szcze g ó ln ie  w  o c e n ie  gen. 
S ła w o ja  Sk ład ko w sk ieg o , ja k o  p o lityka  
i m ę ża  stan u .
Z w y c z a jn i tu rko w ia n ie , z a s ta n a w ia ją c  
s ię  nad d e c y z ją  R ady , k tó ra  m ałem u  
m iastu  za fu n d o w a ła  aż  trz y  n a zw y  w ła ­
sn e  z  u ży c ie m  n a zw isk a  „S k ła d k o w s­
k ic h " , m a ją  p raw o  p rzy p u sz c z a ć , iż 
Rada je s t je d n o m y ś ln ie  z a c h w y c o n a  
g enera łem . O p ty m is ty c z n i m ie szk a ń cy  
m ogą w n io sk o w a ć  n astęp n ie , że  p lu ra ­
lis ty c z n a  R ada  M ie jska  b y w a , a  w  p rzy ­
sz ło śc i b ęd z ie  je d n o m y ś ln a  p rzy  p o d e j­
m o w an iu  z n a c zn ie  w a ż n ie js zy c h  d e c y ­
z ji , np . d e c y z ji o  is to tn ym  zn a c ze n iu  
g o sp o d a rczym  i sp o łe czn y m . P e rsp ek­
ty w a  ta k a  d o b rze  ro k u je , szczeg ó ln ie  
w  ta k  sk o m p lik o w a n e j ja k  o b e cn a , sy ­
tu a c ji g o sp o d a rcze j i p o lity czn e j k ra ju , 
a  w ię c  i naszego  m ia sta . Le kk ie  z n u d z e ­
n ie  m ie s zk a ń c ó w  te m a ty c z n ą  m o n o ­
to n ią  n a ze w n ic tw a  u lic  T u rku , a tak że  
o b a w y  p rzed  m o ż liw o śc ią  za is tn ie n ia  
p o m yłe k  p o d czas  d o rę cza n ia  ko re ­
sp o n d e n c ji na u l. im . T. S k ład k o w sk ie j 
o ra z  na u l. im . F. S k ład ko w sk ie g o , w  sy ­
tu a c ji p o c ie s z a ją c y c h  n adzie i co  do 
m o n o lity czn e j p o s ta w y  R ad y  w o b e c

sp raw  tru d n y c h , je s t p ro b lem em  n ie is­
to tn y m . W s z a k  tu rko w ian ie , a  p rzy n a j­
m n ie j sp o ra  ich  c zę ść , to naro d ek  z ło ś­
liw y  i ja k  p ija n y  p ło tu , c z e p ia ją c y  się  
d ro b iazg ó w , czę sto  t ra c ą c  z  o czu  ra c je  
n ad rzęd n e , w  tym  b ie żące  ra c je  p o lity ­
czn e . C za sam i n aw e t o śm ie la ją  się  tw ie ­
rd z ić , że  d la p rag m aty k ó w  trz y  g rzyb y  
w  b a rszczu , to  co  n a jm n ie j o d w a 
g rzyb y  za  d użo .

W  kw estii n a ze w n ic tw a  u lic  a rtyk u ł 
po dnosi jed en  p rob lem , a m ia n o w ic ie  
sp raw ę  u p am ię tn ie n ia  za s łu żo n ych  
tu rko w ia n , p o p rzez  n ad an ie  n o w ym  
u lico m  im ion  osób , k tó re  p rzy czy n iły  
n aszem u  m iastu  d obre j s ław y .

Na za k o ń c ze n ie  p o in fo rm u je m y  
w ię c  ty lko , że  w  roku  b ie żą cy m  Rada 
M ie jska  d o ko n a ła  ró w n ie ż  zm ian  n azw  
u lic , w  k ilku  p rzy p a d k a ch  za s tę p u ją c

n a zw y  p o lity czn e  n ie ak tu a ln e , n azw a­
mi dziś ak tu a ln ym i. W y w o ła ła  tym  spo­
sob em  w śc ie k ło ść  n ie k tó ry ch  tu rko­
w ia n , in n ym  d o sta rczy ła  sa ty s fa k c ji. To 
o czy w is te , w  ty c h  p rzy p a d k a ch  Rada 
n ie  m ogła zad o w o lić  w szy s tk ich , bo­
w ie m  ró żn ica  w  pog lądzie , na to , czy 
np. n a zw a  „u l. ks. S. W yszyń sk ieg o " 
b rzm i lep ie j n iż n azw a  „u l. J. M a rch le w s­
k iego" je s t o ty le  is to tna , że  od zw ier­

c ied la  g łębokie , za sa d n icze  podziały 
św ia to p o g ląd o w e  is tn ie ją ce  w  sp o łe - . 
c ze ń s tw ie  po lsk im , a w ię c  p o dzia ły  nie­
o b ce  m ie szk ań co m  T u rku . Podkreśla liś ' , 
m y , że  zag ad n ie n ie  zm ian  n a zw  ulic , 
n aszego  m iasta  jest sp raw ą  c ie k a w ą , ale 
za ró w n o  d la sp o łe cze ń stw a , ja k  i dla ' 
R ady w  ch w ili o b e cn e j n ie  je s t spraWS 
p ie rw szo p lan o w ą . D latego  te ż  sąd z im y  ; 
że  n ie w yw o ła  o b razy  a ty lko  w e so ło ść  
zw ró c e n ie  uw agi na za b a w n e  qui pr® 
q uo , k tó re  w  fe rw o rze  d ysku sji zdarzył® 
się  p o p ro szo ne j o o p in ię  społecznej 
„K o m is ji od u lic "  o ra z  sam e j Radzie- 
O tó ż  o b yd w a  te  sza n o w n e  c ia ła  nie 
za u w a ży ły , o  zgrozo , iż  u lice , k tó ry®1 
o sta tn io  zm ie n io n o  n a zw y  na  po litycZ' 
n ie  p o żąd an e , ja k  i u lice  dziś inkrym inO ' ] 
w an e  o n a zw a ch  je szcze  n ie zm ien io ­
n yc h , zgo dn ie  ko e g zystu ją  w  obrębie 
tego sam ego osied la , k tó re  na n ieszczę­
śc ie  n a zy w a  się  „O s ie d le m  X X -led <1 
P R L". Jak d otąd  n ic  stra szneg o  z  tej 
p rzy c z y n y  n ie n astąp iło . A u to rka , która 
m ia ła za sz c z y t u c ze s tn ic zy ć  w  obra­
d ach  sp o łe czn e j Ko m isji ze  skrucha 
in fo rm u je  s za n o w n y c h  C zy te ln ikó w , & 
sam a ta k że  n ie  po dn iosła  tego pro­
b lem u  p o d czas d ysku sji.

O d rę b n y m  zag ad n ien iem , k tó re  za­
ró w n o  Rada , jak  i sp o łeczn a  Kom isj3 
p o tra k tu ją  w  p rzysz ło śc i z  n a leżn ą  uw a­
gą, będ zie  n ie w ątp liw ie  sp raw a  przy­
w ró c e n ia  n a js ta rszym  u lico m  T u rku  ich 
d a w n y c h  n azw , np . ul. B ro w arn e j (obec­
nie M . Fo rna lsk ie j), G o rze ln ian e j (obec­
n ie  H. S aw ick ie j) , w  tym  p rzyp ad ł®-1 
sąd z im y , że  z  uw agi na ca łko w itą  apol1' 
ty c z n o ść  d a w n y c h  n azw , sp o łeczeńs1' 
w o  i Rada M ie jska  T u rku  będą jedno­
m yślne .

T R Z Y  G R Z Y B Y  W  B A R S Z C Z U  ( 4 )

Turkowianie i nazwy ulic Turku
o p o w ia d a  d y r e k to r  M u z e u m  R z e m io s ła  T k a c k ie g o  
G R A Ż Y N A  P IA S E C K A

T am ila Skladkow ska —  założycielka Gimnazjum Ż eńskiego im. Królowej Jadwigi 
w Turku

A rch . M uzeum  w  Turku , rep rodukcjay A . M arzuchow ski

Strzały w Laskach („E T ” nr 1)

(...) W  ca łym  tym  scenariuszu  
z łapan ia z łodzie ja  b raku je  kilku 
d ro bn ych , a le w ażn ych  faktó w . By­
ła c iem na i z im na noc. M ilic jan t nie 
strzela ł do postaci, lecz do oddala-

6

■ icy ch  się odgłosów . Nie 
niał zam iaru  zab ić  człow ie- 
,1; strzelał ch c ą c  trafić 
\ nogi. Z ło dzie j w sko czy ł 
l<> row u z  drugiej stro ny 
Irogi i tam  dosięgły go kule. 
ledztw o zostało  um orzone, 
o praw da, ale nie na pod- 
n iw ie  zeznań  m ilic jan tów , 
idna lezione ślady
" ic iskó w  w ysoko  na kona- 
ic h d rzew a (co św iadczyło ,

(
oddano tam  strzały ostrzegaw cze  
w  górę) rozw iały w ątp liw ości pro­
kuratora .

M ożliw e, że  i w  m oim  spros­
tow an iu  jest jakaś  d ro bna n ieścis­
łość (m oże to nap raw ić jeszcze  
jeden z  ży ją c ych ). W iad o m o ści te 
posiadam  z zasłyszen ia  oraz z  opo­
w iadania  o jca , k tó ry był w ted y  Ko­
m endantem  Po w iatow ym  M O .

☆

PS. Jokaj był jednym  z na jlep ­
szych  psów  w  w o j. poznańsk im . 
O  ile się nie m ylę , dosłużył się 
pułkow nika i poszedł na em erytu rę  
do m ilicji ko le jow e j. M usiało mu" 
być źle , a lbo tęsknił za  sw oim  prze­
w odn ikiem , bo dw a razy uciekał.

Niewiada Eugeniusz

Odpowiedź na list Anki z gm.
Kawęczyn

W  Turku  p rzy LO  istn ieje  S tu­
d ium  Eko log iczne, a le u cz y ć  tam  się 
m ogą abso lw enci szkół średnich . 
O d p o w iad a jąc  na drugie pytan ie  
w y rażam y za in teresow an ie  w spół­
p racą  z  każdym  korespondentem . 
W  tej spraw ie  ko n taktu j się z  redak­
c ją  p o d a jąc jako  hasło rozpoznaw ­
cze  użyte  p rzez O e b ie  w  liście 
określen ie  d o tyczące  Tw o je j gm i­
ny. Hej!

P rz e d w o je n n a  p ra sa  p isała

GAZETA POWIATOWA
9 stycznia 1920 r. ,,Z Turku"

W  drugie święto Bożego Narodze­
nia w biurze Starostwa pożegnano 
starszego referenta p. K. Dymitrowi- 
cza, który przeniósł się do Ministerst­
wa Przemysłu i Handlu w Warszawie. 
Panu Dymitrowiczowi koledzy wrę­
czyli w dowód pamięci upominek 
—  przyrząd na biurko.

T-wo Muzyczno-Dramatyczne 
urządziło w wigilię Nowego Roku wie­
czór Sylwestrowy.

Wieczór rozpoczęto polonezem, 
po czym z uderzeniem godziny dwu­

nastej prezes Towarzystwa p. Laże'v 
ski po okolicznościowym przemów16 
niu wzniósł toast za pomyślność 01 
czyzny przyjęty odśpiewaniem hynl, ) 
nu narodowego, a następnie zlożr 
w imieniu zarządu życzenia nowof® 
czne członkom Towarzystwa i wpr® 
wadzonym gościom. Lutniści pod D? 
tutą prof. Graumana odśpiewali oko11 
cznościową pieśń.

Nastrój przez cały wieczór panoW": 
podniosły i serdeczny, bawiono się ““ I  
rana. (p)
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I • od  d z ie c k a  b a ła m  się  w ie lk ic h  k o m in ó w , z  k tó ry c h  b e z  p rz e rw y  u la ty w a ł 
UJ 7 d y m . S t ra c h  p o zo s ta ł d o  d z iś . A  p o n ie w a ż  d o ro ś li n ie  p o w in n i s ię  b a ć , 

w ię c  o d w ie d z iła m  z a k ła d , k tó ry  m a  n a jw y ż s z y  k o m in  w  n a jb liż s z e j 
o k o lic y , tz n . E le k t ro w n ię  „ A d a m ó w " . Jak  s ię  z  b lis k a  o k a z a ło , n ie  je s t  o n  ta k i 
g ro źn y  n a  ja k i w y g lą d a .

Uciążliwość kominów dla otoczenia 
jest uzależniona od wyrunków ich pra­
cy- Istotne param etry decydujące 
o uciążliwości to:

wielkość emitowanych zanieczy­
szczeń,

natężenie przepływu gazów,
— wydajność urządzeń odpylających 

zainstalowanych na kominie,
— wysokość komina,
— warunki atmosferyczne i geologi­

czne,
— param etry związane z procesem 

spalania; sprawność i obciążenie kot­
łów i inne.

Rodzaj i ilość emitowanych zanie­
czyszczeń są przede wszystkim uzależ­
nione od procesu spalania. Im większe 
ilości spalanego węgla, tym więcej po­
wstaje zanieczyszczeń. Elektrownia 
..Adamów" spala 1500 ton węgla na

emisja pyłów do atmosfery. W chwili 
obecnej Elektrownia emituje około 700 
kg pytu/h od 1.01.1991 r. Dlaczego 
występują przekroczenia?

W Elektorwni stosowane są, jak po­
dał p. Łęcki najlepsze elektrofiltry jakie 
produkowane są w kraju (Pszczyna 
koło Bielska-Białej), a ich skuteczność 
wynosi 96:97 proc. Praca tych elektro­
filtrów jest niewystarczająca. Zakład 
szuka więc nowych rozwiązań: w bloku 
5 instaluje zwiększoną strefę elektrofilt- 
ra, prowadzi też dopalanie żużla. Dzia­
łania te przynoszą korzyści, ale istnieją 
jednak obawy, że nie będą one wystar­
czające. Tym bardziej, że od 1997 r. 
obowiązywać będą bardziej zaostrzone 
przepisy, wymagające skuteczności od­
pylania 99,1 proc. Pozostaje więc nam 
jako społeczeństwu życzyć pracowni­
kom Elektrowni „A dam ów ” powodze-

CZY NALEŻY 
BAĆ SIĘ 
KOMINÓW ?
dobę. Stąd też powstaje duża ilość 
zanieczyszczeń: pył, NOx, S02 oraz 
°dpady stałe w postaci żużla i popiołu. 
Oprócz ilości ważny jest też skiad węg­
ła- Im więcej siarki zawiera węgiel, tym 
więcej powstaje szkodliwego SO2 . Dane 
0 węglu stosowanym przez Elektrownię 
Podają, że zawartość siarki za rok 1990
wyniosła 0,223 proc. Jest to bardzo 
niska wartość, przez co stężenie SO2 

w powietrzu nie przekracza wartości 
NDS (Najwyższe Dopuszczalne Stęże­
nie). Poza tym, z uwagi na dużą zawar­
tość wapnia w popiołach, następuje
wysoki stopień wiązania siarki przez 
Popiół, co ogranicza emisję SO2 do 
ntmosfery.
Problem odsiarczania spalin nie wy- 
stępujc. Duże problemy zaś stwarza

nia przy prowadzeniu dalszej moder­
nizacji.

Inny czynnik wpływający na uciąż­
liwość kominów, to natężenie przepły­
wu gazów i ich tem peratura. Wzrost 
natężenia i tem peratury gazów powo­
duje, że dostają się one w wyższe w arst­
wy atmosfery i ulegają rozcieńczeniu, 
przez co stają się mniej szkodliwe dla 
otoczenia. Rozcieńczenie obserwuje się 
też przy zwiększaniu wysokości komi­
na. Komin w Elektrowni „Adam ów” 
ma 150 m, co jest korzystne dla miesz­
kańców Turku. Myślę, że bardziej po­
winniśmy się bać zanieczyszczeń emito­
wanych przez kominy Elektorwni „K o­
nin” czy „Pątnów ” , które przy wiat­
rach pn.-zach. będą opadać w dużych 
ilościach na naszą okolicę.

Skuteczność odpylania przez elekt- 
rorfiltry zatrzymujące zanieczyszcze­
nia, to najistotniejszy problem. Ich za­
sada pracy to - im lepsza ich wydaj­
ność, tym „bezpieczniejszy” komin. 
W śród innych czynników istotne jest 
też położenie zakładu, tzn. ukształto­
wanie terenu, prędkość i kierunek wiat­
rów. W iadomo jest, że budowanie elek­
trowni węglowych w dolinach byłoby 
nonsensem, gdyż obserwowałoby się 
brak rozcieńczania stężenia gazów, 
a nawet wręcz przeciwnie, ich zatężanie 
w czasie.

Biorąc pod uwagę wpływ wszystkich 
czynników wydaje się, że najbardziej 
uciążliwe są kominy usytuowane w cen­
trum miasta. Z niskimi kominami, 
z wadliwie pracującą instalacją odpyla-

Rysunek —  K atarzyna M ajcherek

jącą (często brak instalacji) lub nie­
prawidłowo prowadzonym procesem 
spalania. Takich kominów w Turku jest 
kilka. Najbardziej widoczne przez swo­
je szkodliwe działanie to: komin Za­
kładów Przetwórstwa Owocowo-W a­
rzywnego. komin kotłowni Spółdzielni 
„Tęcza". Są to nasi codzienni truciciele 
. Czy nie ma w tych zakładach osób 
odpow iedzialnych, którzy zdają sobie 
sprawę z ogromu szkód wyrządzanych 
mieszkańcom Turku? Taka sytuacja 
trwa już od lat. A przecież zanieczysz­
czenie atmosfery to nie jedyny ujemny 
skutek takiego działania. Wpływa ono 
na pogorszenie zdrowia mieszkańców, 
szczególnie tych najmłodszych i cho­
rych.

A N N A  J O Ń S K A

Zaczęło się od anonimu, który wpłynął 
w  ł|stopadzie do Prokuratury Rejonowej 
W ûrku. Nieznany autor pisma, występując 
w imieniu społeczności gminy S. donosił, że 
^'eszkanka wsi K. dopuściła się najcięższego 
PrzestępstWa, a m ianowicie zabiła trójkę 

° Wo narodzonych dzieci.

Pul ril ûratura przekazała tę sprawę do zbadania 
rn il-Ł  Rozpoczęto dochodzenie, przesłuchanie 
ProŜ ar:,ców wsi K., sąsiadów podejrzanej B.M. 
* * * * * *  rozmowy zaczęły potwierdzać przy- 
wiem*enia adresata pisma. Jak potwierdzili bo- 
St mieszkańcy wsi, widzieli oni B.M. w ciąży. 
w r(ala się ją u k ry ć , ale bezskutecznie, brzuch 

° statnich miesiącach ciąży trudny jest do
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zakrycia. Dziwiło ich jednak, że nigdy nie było 
widać urodzonego dziecka. Zgłosili więc sprawę 
do Ośrodka Zdrowia, ale odzewu nie było.

W  opinii sąsiadów małżeństwo B. i Z. było 
udane, wychowali oni dwójkę dzieci; córkę i syna, 
prowadzili 7 ha gospodarstwo rolne, które co 
prawda nie dawało wielkch dochodów, ale było 
utrzymane i zadbane. W  ich domu, jak stwierdził

jeden z rozmówców, nie było słychać awantur, 
nie było tam żadnych nałogów. Co mogło skłonić 
ich do takiego czynu?!

Po przejęciu sprawy przez prokuraturę po­
stanowiono przesłuchać B.M. i jej męża. W ypo­
wiedzi ich, choć różne, w kilku szczegółach 
pokrywały się ze sobą. Tak na przykład faktem 
były trzy ciąże B.M. (w 1989,1990,1991 r). Nie były 
to jednak, ich zdaniem, ciąże donoszone. Pierw­
sze dwie zakończyły się poronieniem —  w piątym 
i czwartym miesiącu ciąży. Pierwsze dziecko, 
a właściwie płód —  opowiadała B.M. —  było 
martwe, mąż wziął je i zakopał. Kolejny poród 
nastąpił we wrześniu 1990 roku. I wtedy było to

poronienie. Dziecko jednak chwilę żyło; char­
czało, ruszało nóżkami, po czym umarło. Z.M. 
wziął i zakopał je na podwórzu za stodołą. Trzecie 
dziecko urodziło się 26 października 1991 r.

Zawsze chcieli mieć dwoje dzieci, a poza tym 
nie było ich stać na utrzymanie trzeciego. Nie 
przerwała jednak ciąży, bo i na zabieg nie mieli 
pieniędzy.

Podobnie brzmiały odpowiedzi Z.M., z tą tylko 
różnicą, iż jak twierdził, zmarłe dzieci zakopywał 
na cmentarzu, w grobie rodziców. Również on 
uważał, że były to zwykłe poronienia, a urodzone 
dzieci zmarły z naturalnych przyczyn.

Po przesłuchaniu prokuratura wydała decyzję 
o przeprowadzeniu sekcji zwłok. Odkopano więc 
trzy worki po nawozach w miejscach wskazanych 
przez B. i Z.M., a w nich zwłoki dzieci.

Sekcja odbyła się pod kierunkiem dr Fajsta 
z Akademii Medycznej w Lodzi. Otrzymane przez 
niego wyniki były wstrząsające.

Stwierdzały bowiem, że wszystkie trzy ciąże 
były donoszone, dzieci mogły najprawdopodob­

niej żyć —  trudno było stwierdzić to w przypadku 
zwłok z 1989 r. Na ciałach dwójki dzieci zauważo­
no wyraźne ślady wybroczyn wskazujące na 
uduszenie. Tak np. dziecko urodzone 26 paździer­
nika posiadało ślady wybroczyn na szyi i nosie.

Jak przyznał się później Z.M., po odebraniu 
dziecka nie zawiązał mu pępowiny, gdy jednak 
długo nie umierało, zacisnął mu nos i szyję, by nie 
mogło oddychać. Także poprzednie dziecko udu­
sił kładąc mu na buzi rękę.

Przeprowadzone kolejne przesłuchania B. i Z.M. 
wniosły do sprawy nowe dane. Oboje zdecydo­
wali się na takie rozwiązanie. Przed drugim poro­
dem B.M. przygotowała nawet prześcieradło na 
stole, w  które miało być owinięte dziecko. O  całej 
tej sprawie wiedziała również matka B.M., która 
uczestniczyła przy drugim porodzie, była naocz­
nym świadkiem uśmiercania wnuka.

Uzyskane dowody i zeznania świadków wpły­
nęły na decyzję prokuratury, która wydała nakaz 
aresztowania Z.M. Odpowiedzialność za popeł­
nione czyny ponosi również B.M. oskarżona za 
przestępstwo z art. 148 paragraf 1 i art. 149 kk. 
Wobec niej nie zastosowano jednak tymczasowo 
aresztu mając na uwadze dzieci, które pozostały­
by w domu bez rodziców.

O  definitywnym rozstrzygnięciu sprawy i wy­
ciągnięciu konsekwencji prawnych zadecyduje 
wkrótce Sąd Wojewódzki w Koninie.

Joanna Nowicka

Urodzić i zabić
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PANORAMA MIASTI GMIN
Jak Kawęczyn gminą został?

Niewygodne pytanie, które zmusza władzę gminy do ochrony swoich 
racji, brzmi: Jak to się stało, że Urząd Gminy został przeniesiony z Kowali 
Pańskich do Kawęczyna? Przecież Kowale są większe. Jest tam ośrodek 
zdrowia, biblioteka, posterunek policji, kościół. Czy nie zadziałała tu jakaś 
protekcja?

Odpowiada sekretarz gminy Zenon Tomczyk:
—  W 7973roku z/ikw/c/owano gromac/y /po  wsta/ Urząd Gm/ny w Kawęczy­
nie z siedzibą w  Kowa/acb. Kii 7976 roku ukończono budowę budynku 
Urzędu i  nastąpiło przeniesienie siedziby wiadz gminnych. Kowa/e wpraw­
dzie protestowały, a/e zarządzenie było odgórne. Wydaje się, że o takiej 
decyzji zadecydowało centrałne położenie Kawęczyna. Poza tym są tu  tak 
ważne instytucje ja k  bank i  GS. (a)

JAN NOWAK /
—  n a jm ło d s z y  w ó j t  w  r e jo n ie  
T u r k u .
U r o d z i ł  s i ę  w  S i e w ie r u s z k a c h  
(g m . K a w ę c z y n )  w  ro k u  1 9 5 7 .  
P o  u k o ń c z e n iu  p o z n a ń s k ie j  
A k a d e m i i  R o ln ic z e j  w  1 9 8 2  r o ­
k u  p o w r ó c i ł  w  r o d z in n e  s t r o n y  
i p o d ją ł  p r a c ę  w  G S  w  B ł a s z ­
k a c h ,  g d z ie  p o c z ą t k o w o  b y ł 
s t a ż y s t ą ,  a  p o  k i l k u  la t a c h  z o s t a ł  
z a s t ę p c ą  p r e z e s a  s p ó łd z ie ln i .

W  1 9 9 0  r o k u  r a d n i g m in y  
K a w ę c z y n  w y b r a l i  g o  n a  w ó j t a  
( w  g ło s o w a n iu  1 2  d o  5 ) .  O b o ­
w ią z k i  u r z ę d o w e  g o d z i  z  p r a c ą  
n a  s w o im  p ię c io h e k t a r o w y m  
g o s p o d a r s t w ie .  J e s t  r ó w n ie ż  
r a d n y m , d e le g a t e m  n a  S e jm ik  
W o je w ó d z k i ,  c z ło n k ie m  P a r t i i  
C h r z e ś c i j a ń s k i c h  D e m o k r a t ó w  
i w ic e p r e z e s e m  Z a r z ą d u  G m i n ­
n e g o  O S P .  M a  ż o n ę  i t r o je  
d z ie c i ,  ( a )

■ H

Głos mają dyrektorzy
Arieta Biegańska S P  w Kawęczynie: 

0  potrzebie budowy now ej szkoły m ó­
wiło się już, gdy byłam tu uczennicą. 
Teraz mam wątpliwości, czy moje dzieci, 
uczące się tutaj doczekają otwarcia no­
wej placówki. Pierwsze konkretne plany 
pojawiły się na początku łat osiemdzie­
siątych i związane były z rozbudową 
dworku dziedzica Młodzianowskiego, 
gdzie mieści się szkoła. W dokumentacji 
szkolnej zachował się projekt rozbiórki 
budynku z podkreśleniem, że można go 
użytkować do 1983 roku. Następnie 
było kilka lat martwej ciszy, kiedy to 
jedynie otrzymaliśmy decyzję Wojewó­
dzkiego Konserwatora w sprawie zabyt­
kowego charakteru zespołu parko- 
wo-palacowego w Kawęczynie. 0  bu­
rzeniu lub rozbudowie dworku nie m og­
ło już być mowy. W połowie lat 80-tych 
zatwierdzony został perspektywiczny 
plan rozbudowy szkoły, powstał Społe­
czny Komitet (z przewodniczącym Hen­
rykiem Raszewskim) i rozpoczęły się 
konkretne prace. Najpierw należało wy­
kupić ziemię od rolników, co ostatecz­
nie nastąpiło w 1987 roku, następnie 
zamówiono plan i rozpoczęło się gro­
madzenie środków. Inwestorem pozos­
taje oczywiście Kuratorium, ale już od 
dawna przyjęło się, że na wsi szkoły 
budowane są w dużej mierze własnymi 
środkami.

Zbiórką pieniędzy zajmowali się m.in. 
nauczyciele (którzy również sami się 
opodatkowali), sołtysi i osoby związane 
ze szkołą. Ogromną pracę wykonali rol-

W Kawęczynie ...

cią, że sumy te będT ji  ̂
ukończyć tę tak p°!!'

)fala
Halina Kurzawa, S‘ iy5 
kich: Nasza szkoła Óh <s, 
budynku, który prz^ sz 
był wzorem budof Zg 
w całej okolicy. D2l'jS, 
W 1986 roku na zeb'1 ^  
powstał Społeczni dn, 
wy Szkoły, które)0 koj, 
został ówczesny dno0‘: 
niusz Małolepszy- '̂hie 
Komitet rozpoczął tifi, 
dzy, w czym pomafjtyc 
ciele. Najwięcej PrSJ>ic 
dową wykonali midja. t 
Jan Krawczyk, Jóńjrzy 
Ptak, Marek Przydatek 
nie społecznym Wr.Prz 
wieźli żwir i karndjłi n 
bezpłatnie drzewo me 
niejszą sprawą jesł Je f 
ale to i tak jeszcń,ob  
robót. Całość t0'',r>e, 
cztery dodatkowe '{i j 
wnię, jadalnię, / ‘pas, 
w gminie prawdzWjScji 
z szatnią i natrysjńa  
zamierzeń nie bĄie t 
1993 rokiem, jak otjn 
wano. Wszystko 2 te Zę 
wania. ł tutaj wyspie i, 
gdyż w gminie, Wte* e j ,
tycje oświatowe: i
w Kawęczynie 1 J ś r 0 
w Kowalach Pańska ty, 
gminnych nie j eS7cii ] 
domaga się podzkjkce 
30 na swoją korzfedn\ 
60 do 40. Ale obie 
zgodne: to nie wf_

S zk o ły  
w  b u d o w ie

W  K owalach Pańskich ...

Nasza dotychczasowa 
placówka pęka w szwach. Jest  
tu 173 uczniów, 5 izb lekcyj­
nych (przeciętna wielkość 34 
metry kwadratowe), korytarz 
pełniący również rolę szatni, 
pracowni techniki, sali gimnas­
tycznej (61 metrów kwadrato­
wych). Pokój nauczycielski, 
gdzie musi się pomieścić trzy­
nastu pracowników ma lOme- 
trów kwadratowych, a naj­
mniejsza jest kancelaria dyrek­
tora —  8,5 metra kwadratowe­
go. Budynek nie spełnia żad­
nych wymogów i różnego ro­
dzaju inspekcje (p-poż, Sane­

nicy działający w Społecznym Komite­
cie Budowy Szkoły. W ciągu kilku dni 
przywieźli cały żwir potrzebny na budo­
wę. Społecznie wykonano ogrodzenie 
placu budowy, szopkę — magazyn, wy­
kop. Należy podkreślić, że są to prace 
wymagające ogromnego nakładu sił 
i środków (zwłaszcza transportu np. gdy 
trzeba szybko przywieźć 60 przyczep 
żwiru).

pid i in.) grożą jego zamknięciem. Ale 
gdzie nas mogą przenieść?

Jakie są dalsze perspektywy? Mimo 
kłopotów budowa postępuje. Szkoda, 
że środki finansowe nie napływają ter­
minowo. W przyszłym roku być może 
otrzymamy miliard złotych z Kuratorium. 
Urząd Gminy też prawdopodobnie do­
łoży kilkaset milionów. Ale to nie jest 
pewne. Wiadomo natomiast z pewnoś-
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Strażackie wspominki
21 lu tego 1991 roku  w  s tra żn ic y  O S P  w  S k a rży n ie  odbyt się V I Z ja zd  G m in n y  

Z w ią zk u  O c h o tn ic z y c h  S tra ży  P o ża rn ych  w  K a w ę c zy n ie , k tó ry  za in au g u ru je  z ja z d y  
na szczeb lu  p o d sta w o w ym  na  te re n ie  w o je w ó d z tw a  kon ińsk iego . O b ra d y  byty 
p o d su m o w an ie m  w y n ik ó w  p o p rzed n ie j k a d e n c ji. W y b ra n o  ró w n ie ż  n o w e  w tadze . 
Z  o k az ji „D n ia  S tra ża k a "  4 m a ja  1991 roku  w  K o w a la ch  P ań sk ich  zo rg an izo w an a  
zosta ła  u ro czy s to ść , na k tó rą  sk ład a ły  się : M sza św . i a kad e m ia . O b e c n i byli na  n ie j 
m .in . W ic e p re ze s  Z a rząd u  W o je w ó d zk ie g o  Z O S P  —  d ruh  Jan u sz  W o jc ie c h o w s k i, 
K o m e n d an t W o je w ó d z k i S tra ży  P o ża rn ych  —  pp łk . poż. in ż . Karo l Śm ig ie lsk i, 
p rze w o d n ic zą c y  R ady o ra z  w ó jt . W  cza s ie  u ro czy s to śc i o d zn a cze n ia  „G o d n o ść  
C z ło n ka  H on oro w ego  Z w ią zk u  O S P "  o trzym a li d ru h o w ie : B artosik  Z e n o n  —  Prezes 
O S P  K o w a le  Pańsk ie , M ięks iak  C ze s ła w  —  O S P  S ka rżyn  i S u ch o rsk i W ła d y s ła w  
—  O S P  M ile jó w .

7 lip ca  1991 roku  w  S k a rży n ie  p rze p ro w ad zo n o  g m in ne  z a w o d y  sp o rto ­
w o -p o ża rn icze . Z a  o s iąg n ięc ie  n a jle p szy ch  w y n ik ó w  w  p o szcze g ó ln ych  g ru p ach , 
zo sta ły  w rę c z o n e  p u ch a ry  o ra z  n ag ro dy rze czo w e  i p ien iężne .
W  okresie  o b e cn e j k a d e n c ji od b yto  4 p o sied zen ia  p lena rne . O s ta tn ie  z  n ich  m iało  
m ie jsce  w  dn iu  20 listop ada  1991 roku  i d o tyczy ło  w  szcze g ó ln o śc i o m ó w ie n ia  
n o w e j u s ta w y  o o ch ro n ie  p rze c iw p o ża ro w e j o ra z  re je stra c ji je d n o ste k  O S P .
W  p o sied zen iu  u c ze s tn ic zy ł Prezes Z W  Z O S P  —  d ruh  Janu sz  W o jc ie c h o w s k i, (s)
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U rząd Gminy swój budżet 
opiera na wpływach po­
chodzących z podatku rolnego 

(600 inln), drogowego (70 min), opłat 
skarbowych (60 min) oraz podatku od 
nieruchomości.

W ładze starają się jednak w tych 
trudnych czasach szukać innych źró­
deł dochodu. —  Każdego, kto chce 
zainwestować swoje pieniądze 
w naszej gminie trzymam w Urzę­
dzie dopóty nie uda się wynegoc­
jować korzystnych dla obu stron 
transakcji—  twierdzi wójt Jan Nowak.

Dochody
W ciągu ostatnich dwóch lat powstało 

na terenie gminy kilka firm dających 
ludziom pracę, a władzom pieniądze na 
dotowanie instytucji, które zarabiać nie 
mogą. Środki gromadzone przez Urząd 
byłyby nie wystarczające, gdyby nie sub­
wencje państwowe (ok. 2 mld 200 min zł), 
ale i tak przeciętny dochód na jednego 
mieszkańca gminy należy do najniższych 
w rejonie.

Jak władze gminne dzielą te środki? 
K ontynuow ana jest elektryfikacja 

i budowa wodociągów w Kawęczynie. 
Poprawiono stan dróg (m.in. w Będzie- 
chowie) oraz stan oświetlenia ulicznego

(m.in. w Głuchowie, Wojciechowie, 
Dzierżbotkach i Kawęczynie — razem 35 
punktów). Trwają prace nad budową 
wodociągu we wsi Dziewiątka, którą to 
inwestycję wspomaga niskoprocentowy 
kredyt z fundacji kościelnej. Urząd Gmi­
ny dofinansował również ośrodki zdro­
wia w Tokarach (35 min zł) i Kowalach 
Pańskich (12 min zł).
Od niedawna Urząd podjął na zasad/i,: 
eksperymentu organizowanie robót pub­
licznych. Są to różnego rodzaju zajęcia 
pomocnicze (np. przy szkołach), sprząta­
nie, zimą będzie praca przy odśnieżaniu. 
Ta namiastka komunalnego przedsiębio­

rstwa dysponuje kilkoma milionami zło­
tych i nie jest oczywiście w stanie zatrud­
nić 220 bezrobotnych z terenu gminy. 
Stanowi jednak doskonały przykład rac­
jonalnego myślenia władz oraz wskazuje 
na działania, jakie można podejmować 
dysponując nawet tak skromnymi środ­
kami.
A co zrobiłby wójt gminy, gdyby jego 
budżet był tak wysoki, jak  w niedalekiej 
gminie Przykona?
Pan Nowak odpowiada zdecydowanie: 
—  N a jw ię c e j p rzekaza łbym  na b u d o w ę  
szkó l. To są  n a p ra w d ę  n a jp iln ie jsze  n a ­

sz e  p o trzeb y , k tó re  je d n a k  przerasta ją  
m o ż liw o śc i b u d że to w e  gm in y , (as)

Zdrowym
być...

N ie  m a  to  ja k  b y ć  z d r o w y m , a le  n ie  
k a ż d y  m o ż e  ta k  o  s o b ie  p o w ie d z ie ć . 
W  o ś ro d k u  z d r o w ia  w  K o w a la c h  P a ­
ń s k ic h  d r z w i p r a w ie  w c a le  s ię  n ie  
z a m y k a ją . N a  s z c z ę ś c ie  n ie d a le k o , b o  
w  T o k a r a c h  z n a jd u je  s ię  d ru g a  p r z y ­
c h o d n ia . C z e k a ją c  w  k o le jc e  d o  d o k ­
to ra  w id z i  s ię  c o  c h w i lę  n o w ą  t w a r z .  
J e d n i  w c h o d z ą ,  d ru d z y  w y c h o d z ą ,  
je d n i m n ie j , d ru d z y  b a rd z ie j u ś m ie ­
c h n ię c i .  I b y ło b y  p ó ł b ie d y , g d y b y  
lu d z io m  d o k u c z a ła  t y lk o  g ry p a . 
W  p r z y c h o d n i w  K o w a la c h  P a ń s k ic h  
d o w ie d z ia ła m  s ię ,  iż  c o ra z  c z ę s t s z y m  
p r z y p a d k ie m  z a c h o r o w a ń  je s t  g r u ź ­
l ic a . J e s t  o n a  s k u tk ie m  n ie  t y lk o  n a d ­
m ie rn e g o  p a le n ia , a le  z łe g o  o d ż y w ia ­
n ia  i p r z e d e  w s z y s t k im  z łe j h ig ie n y .

N ie r z a d k im  p r z y p a d k ie m  s ą  r ó w ­
n ie ż  s c h o r z e n ia  d ró g  o d d e c h o w y c h , 
c h o r o b y  n a d c iś n ie n io w e , c h o ro b y  
s e rc a  i c h o r o b y  r e u m a t y c z n e , k tó re  
d o k u c z a ją  p rz e d e  w s z y s t k im  r o ln i­
k o m .

A  ja k  w ł a ś c iw ie  m o ż n a  w y t łu m a ­
c z y ć  s a m  fa k t  ta k  l i c z n y c h  z a c h o r o ­
w a ń ?  N a  p e w n o  je s t  o n  s k u tk ie m  
z łe g o  o d ż y w ia n ia ,  p r o w a d z e n ia  n ie ­
h ig ie n ic z n e g o  t ry b u  ż y c ia .  I n ik t  n ie  
u k r y w a  f a k t u , iż  P o la c y  lu b ią  d o b rz e , 
„ t ł u s t o ”  z je ś ć .  A  s k u t k i te g o  s ą  t a k ie , 
ja k ie  s ą . P o z a  ty m  n a  Z a c h o d z ie  
z m n ie js z a  s ię  l ic z b a  n ie p a lą c y c h . 
A  u n a s  ja k  z w y k le  n a  p r z e k ó r  —  p a l i­
m y  c o ra z  w ię c e j !  I c z y  w  ta k im  p r z y ­
p a d k u  lu d z ie n ie s ą  s a m i s o b ie  w in n i?

Z d r o w ie  c z ło w ie k a  je s t  n a jw a ż n ie ­
js z e , a le  n ie  k a ż d y  c h y b a  to  d o c e n ia .

S . M ich a lsk a

P ra w ie  k a ż d y  p rz y s ta n e k  a u to b u s o w y  o p is a n y  
je s t w z d łu ż  i w s z e rz , i n ic  n a  to  n ie  p o ra d z im y . Są  
to  p r z e c ie ż  m ie js c a  p u b lic z n e  i n a  p e w n o  p is z ą c y  
P o  p r z y s t a n k a c h  w ie d z ą  o ty m  b a rd z o  d o b rz e . 
Z re s z tą  c o  ic h  to  o b c h o d z i!  W a ż n e , b y  b y ło  
n a p is a n e : „ P a w e ł k o c h a  E w k ę , K a ś k a  p lu s  D a re k  
to  w ie lk a  m iło ś ć " . P rz y  n a p is ie  c z ę s to  m o ż n a  
s p o tk a ć  ja k iś  ry s u n e k , n p . s e rc e  p rz e b ite  s t rz a łą .

A le  to  je s z c z e  n ic , b o  p r z e c ie ż  m o ż n a  z ro ­
z u m ie ć  z a k o c h a n y c h , k tó rz y  c h c ą c  o b w ie ś c ić  
c a łe m u  ś w ia tu  to , ż e  d a rz ą  u c z u c ie m  d ru g ą

Z  T O K A R :

Co czytać 
na przystanku?

o so b ę , p isz ą  o  ty m  w ła ś n ie  n a  p rz y s ta n k a c h . 
T y lk o  ja k  p o t ra k to w a ć  n ie c e n z u ra ln e  s ło w a , k tó ­
re  n o rm a ln e m u  c z ło w ie k o w i c ię ż k o  p rz e c h o d z ą  
p rz e z  g a rd ło  i sa m  ic h  w id o k  p rz y p ra w ia  o  m d ło ­
ści?

K to ś  m o ż e  p o w ie d z ie ć , ż e  p rz y s ta n k i są  o d ­
n a w ia n e  c o  ja k iś  c z a s . Z g o d a . O d m a lo w a n y  na  
n o w o  „ s to i ta k  g ó ra  k ilk a  d n i" , p o  c z y m  je g o  
w y g lą d  p o w o li z a c z y n a  p o w ra c a ć  d o  p o p rz e ­
d n ie g o  s ta n u . I ja k  m ilo  je s t  z n ó w  p rz e c z y ta ć : 
„ H e n ie k  to ...!

SM



D oczekał się finału konkurs poetycki pod hasłem „Moje Miasto" 
ogłoszony przez Miejski Dom Kultury z  okazji 650-lecia m. Turku. 
Rozdanie nagród odbyło się 25 listopada w Klubie „Strzelca".

Ju ry  w  sk ła d z ie : p a n i K ry s ty n a  B a ra n o w s k a  —  p r z e w o d n ic z ą c a  K o m is ji 
K u ltu ry  p rz y  R a d z ie  M ie js k ie j w  T u rk u , p a n  T a d e u s z  M a tu s ia k  —  c z ło n e k  
S to w a r z y s z e n ia  K o re s p o n d e n c y jn e g o  K lu b u  P is a rz y  „ O k o l ic e " ,  p a n i B o że n a  
C e s a rz  —  d y re k to r  M D K , p o  z a p o z n a n iu  s ię  z  n a d e s ła n y m i p ra c a m i p rz y z n a ło  
n a s tę p u ją c e  n a g ro d y :

I n a g ro d ę  p a n i Eli C a lo c h  z a  w ie r s z  p t. „ D z ie w c z y n a  sp o d  n o c n e g o  sk le p u  
p rz y  fo n ta n n ie " , d w ie  II n a g ro d y  —  p a n i E w ie  U ła ń s k ie j z a  w ie r s z  p t. „ T k a c z e  
p r z y b y li" , o ra z  L e c h o w i L a m e n to w i z a  w ie r s z  p t. „ S p a c e r  p o  p a rk u " . W y r ó ż ­
n ie n ie  o t rz y m a ł p a n  L e c h  K u s k o w s k i z a  „ W a ż n ie js z e  w y d a rz e n ia  z  h isto r ii 
m ia s ta  z  T u re m  w  h e rb ie  w ie r s z o w a n e " .

E w a  U ła ń s k a  je s t  n a u c z y ­
c ie lk ą  m a t e m a t y k i w  s z k o le  
p o d s t a w o w e j .P i s z e  p o e z ję ,  
k ie d y  w e w n ę t r z n e  im p u ls y  
d o m a g a ją  s ię  u ja w n ie n ia ,  
a ta k ż e  d la t e g o , b y  ( ja k  s a ­
m a m ó w i)  gdy wygasną p ło ­
mienie, zostało chociaż w sp o ­
mnienie.

cza su "  —  Konin  1978, a lm a ­
nach „P rze d p o le "  —  W y d a w ­
n ic tw o  Poznańskie  1986, fo l­
der „L ę k  p rzestrze n i"  —  1978. 
Zbiory w ie rszy  „ C z ło w ie k  t r a ­
g iczn y  albo k w ia t u w ik łan y"  
—  T u rek 1986, „Z  w ie ży  dybińs-  
k ie j"  —  B ib lio teka „ O k o lice "  
W -w a 1988 r.

E L A  G A L O C H , la u ­
re a tk a  p ie rw sz e j n a ­
g ro d y , za jm u je  s ię  p o ­
e z ją  od 4 la t ,u c z e s tn i-  
c z ą c  w  w ie lu  o g ó ln o ­
p o lsk ic h  im p re za ch  
lite ra c k ic h . M ó w i  
o so b ie , że  b ard z ie j 
zn a n a  je s t  w  W a r s z a ­
w ie , n iż  w  T u rk u . T u ­
ta j z n a ją  ją t y ik o  n ie li­
c zn i. J e s t  la u re a tk ą  
w ie lu  z n a c z ą c y c h  
k o n k u rsó w  li t e r a c ­
k ich . W 1988 r. z d o b y ­
ła w y ró ż n ie n ie  w  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  L is ­
to p a d z ie  P o e ty c k im . 
R o k 1990 p rz y n ió s ł  
o b f ito ś ć  n ag ró d : g łó ­
w n ą  n ag ro d ę  P u c h a ­
ru „ G ło s u  W ie lk o p o l­
sk ie g o " , I n ag ro d ę

w  G ie w a r to w ie , w  k o n k u rs ie  „ Z ia r ­

n o " , w  k o n k u rs ie  " Ź ró d ło "  o g ło sz o ­

n ym  p rzez  m ie s ię c z n ik  „ S c e n a " .

S w o je  w ie r s z e  d ru k o w a ła  w  M ie ­

s ię c z n ik u  S p o łe c z n o  —  L ite ra c k im  

„ O k o lic e " , w  m ie s ię c z n ik u  „ S c e n a " ,  

„ P rz e g lą d z ie  K o n iń sk im " . M a rzy  

o w ła sn y m  to m ik u  p o e ty c k im .

n a w iersz  o T u rk u

Lech  Lam e n t je st  członkiem  
K o niń sk ieg o  K lubu L ite ra c k ie ­
go i S to w a rzy sze n ia  P isarzy  
„ O k o lic e " .

S w o je  u tw o ry  d ru ko w ał 
m .in. w  „T yg o d niku  K u ltu ra l­
n ym ", „ R a d a rz e " , „ N u rc ie " , 
„Ż yc iu  L ite ra ck im " , „ S c e n ie " ,

„ In te g ra c ja c h " . Inne p u b lik ac­
je to  an ta lo g ie  „D e b iu ty  poety- 
ck ie '7 8 "  —  w yd an e  przez ZG  
S Z S P  W — w a 1978 i „N a  fali

K o n k u rs
E L A  G A L O C H

Dziewczyna spod 
nocnego sklepu 
przy fontannie

n a w e t na n a jm n ie js z y m  z ia ­
rn k u  z ie m i
j e s t  m ie js c e  na u k rzy żo w a n ie  
ch o c ia ż  s to p y  s ty k a ją  s ię  
ty lk o  ro z p a c z  z a w s z e  b y ła  ta ­
k a  sa m a
i n a le ży  do  w s z y s tk ic h

w y d a je  c i  s ię  ż e  e leg a n ccy  
p r z e c h o d n ie  są  n ie ż y w i  
le c z  p ie r w s z y  r o z k ła d  
r o z p o c z ą ł  s ię  w  ich  s z y d e r s t ­
w ie
a p o te m  do  zn a jo m y c h  p r z e d ­
m io tó w
p o g in ę ły  k la m k i  i  c iep ło

z  fo n ta n n y  w  k a ż d y  w ie c zó r  
s c h o d z is z
ta ń c zą c  z  p i ja n y m i  c ie n ia m i  
b u ty  w y c ie ra ją  
o k o b ie c e  w ło s y  
z  k o m p le k s ó w  i  m a łż e ń s k ie j  
m o n o to n ii  
g d y  o d c h o d zą
k ła d ą  c i  na u s ta  k o le jn ą  b u ­
te lk ę
z im n ą  i  p u s tą
w k ła d a s z  j ą  w  n a jd a ls ze  w n ę ­
tr z e  o d c zu ć
m ó w ią c  —  nie p a m ię ta ć  

je d y n ie  s k w e r  w  s w o im

k o ły sa n iu  
p y ta  za  co
p o tłu c zo n o  tw o ją  p r z e s tr z e ń  
m ę ż c z y ź n i  s a m i  te g o  n ie  
w ie d zą
p r z e c ie ż  n ic  c i  n ie
u d o w o d n io n o
sk a za n o  b y  b y ło  w e s e le j
n iż  w s z y s tk ie  z a b a w y  w  ży c ie

L E C H  L A M E N T

Spacer po parku
(II n ag ro da)

P o z o s ta w  to  w s z y s tk o  
ja k ie  j e s t
ten  p r z e w r ó c o n y  k o s z  
n a d ła m a n ą  ła w k ę  
to  m in ie

n ie n a w iść  d o  ś m ie r c i  
do  p u s ty c h  ła w e k  
do  p r z e m ą d r z a łe j  m iło ś c i  
w y d r a p a n e j na d e sk a c h

to d la teg o , ż e  p r a g n ą łe ś
za c h w y tu
u n io s łe ś  p ię ś ć
p o d a r łe ś  n ie p r z e c z y ta n y  lis t  
w y p a li łe ś  ty le  p a p ie r o s ó w

o c a lis z  w s z y s tk o  g d y  
o d e jd z ie s z  
b e z  w y s iłk u  
ja k b y ś  w ła śn ie  że g n a ł  
n ie p r a g n ą ł

bo  ży c ie  j e s t  r o z s ta n ie m  
ze  w s z y s tk im

EW A  U Ł A Ń S K A

Tkacze
przybyli

(II nagroda)

Przysiadłe kamieniczki 

z izbami dwiema 

i  sienią 

życie miasta 

nieco odmienią.

Odtąd tkano 

dzień z  nocą 

jak osnowę i  wątek 

chałupnicta początek.

Plócienka bawełniane 

muśliny, firanki 

łączyły

prządek wieczory i  ranki.

A łoskot ramowych 

warsztatów

wybijał rytm tkackiej rymo' 

wanki:

„na ckleb, na kawę, na portk1 

dziurawe

na ckleb, na kawę, na portk1 

dziurawe...
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Z w izytą u
JERZEGO WESOŁOWSKIEGO

w ła śc ic ie la  zak ładu  p ogrzeb ow ego  
przy  pl. S ien k iew icza

—  Przepraszam, czy tu straszy?
Owszem. Co pewien czas sfychać 

w Mieszkaniu jakieś stukanie i pukanie, kroki 
P° schodach. Ale zdążyliśmy się do tego 
przyzwyczaić. Zresztą interesuję się radieste­
cie i potrafię to zjawisko nieco objaśniać. 
Czytając wspomnienia pewnej wdowy po 
stolarzu produkującym trumny, natknąłem się 
ną opis podobnych zjawisk. Moja mama, gdy 
styszala w nocy takie odgłosy, zawsze szyko­
wała materiał do pracy, gdyż była pewna, że 
Nazajutrz będzie klient. I nigdy się nie pomyli-

7~ Niesamowite! Ale pozwoli Pan, że 
zmienimy temat. Pańska firma należy do 
Najstarszych w mieście. Co może Pan po­
siedzieć o jej początkach?

—  Pochodzę z rodziny stolarzy, testem 
c/wartym pokoleniem fachowców rodu We­
sołowskich. Z Turkiem związał się mój dzia- 
dek Wacław, który na przełomie XIX i XX 
wieku przybył tu z Łodzi i otworzył warsztat 
Pr*Y ul. Kolskiej 17. W  1939 roku Niemcy 
Przesiedlili całą rodzinę do lokalu przy pl. 
^enkiewicza. Warsztat został przejęty przez

'emca Artura Neltnera. W 1945 roku po 
ucieczce Niemców zakład powrócił do prawo- 
witego właściciela, którym byI z kolei mój 
°l( iec Kazimierz.

Co pozostało z tamtych lat?
~~ Niektóre narzędzia stolarskie, trochę 

zdjęć i pamiątek rodzinnych, cenne meble 
?  ,°gromnej trwałości oraz tradycja ustna, 
k,óra uczy solidnej roboty, szacunku i wlaś- 
c,lve/ obsługi klienta.

T~. Zapewne lata pięćdziesiąte stanowiły 
Najcięższy okres w historii firmy?

~~ Było lak ciężko, że niekiedy brakowało 
"' domu pieniędzy na jedzenie. Żeby dorobić, 
°K'ec handlował motocyklami, brał udział 
^ 'Wyścigach, gdzie zdobywał nagrody pienię- 
zne. Mimo konkurencji, podatków i prób 
Mektywizacji, zakład przetrzymał te czasy 

Prawdopodobnie dlatego, że był po prostu 
Potrzebny mieszkańcom miasta, świadczył 
, . 81 rzetelnie, a urzędy patrzyły na jego 
ztalalnośi jak na zlo konieczne

^ ote ciężki kryzys przeżywaliśmy również 
roku 1 % 1  kiedy to na skutek anonimowe­

go donosu do NIK, pojawiła się u nas specjalna 
^mro/a i p0  tygodniowych dochodzeniach

k  co

no ' ‘Pisami. Później wprawdzie część tej astro- 
uucznej sumy umorzono, ale i tak do dziś 

J * *  odczuwa Jamien cios. To wydarzenie 
u ojca mn'P Powro,u 0̂ Tur û i pracy

w 7~ AU; nim Pan wrócił, musiał najpierw 
. Kehać. Studia, praca. Gdzie Pana rzuci- 
S .  Panie Jurku?

Ą "rzed studiami byłem jeszcze w wojsku. 
nif>° lJ . rn Przeszlo pięć lat nauki na Politech- 
p j *  bańskiej, praca w  stoczni, małżeństwo, 
n- r" 'S2e dziecko. Wreszcie wielkie dni Sierp- 
n‘â 8 0  roku...
p Proszę tylko nie mówić, że opuścił 
n,ach S"Sk " ,a 'i 'c*1 historycznych mome-

~~~ A/e to prawda. Od 1972 roku byłem

wymiary , 7 v ..
lat u y‘a domiary i podatki za ostatnie pięć 

■ co by/0 zresztą zgodne z ówczesnymi

członkiem Spółdzielni Mieszkaniowej w Gda­
ńsku (jestem nim zresztą do dzisiaj), nie 
miałem realnych perspektyw na otrzymanie 
mieszkania, rodzina się powiększała, ojciec 
potrzebował wsparcia, stąd też jednoznaczna 
decyzja: wracamy. Było to wiosną 1981 roku.

— Jak się Pan przestawił z zawodu 
inżyniera budowy okrętów do zawodu, 
przepraszam, trumniarza?

—  To nic było proste. Dwa lata byłem 
uczniem, potem stanąłem do egzaminu (prak­
tycznego i ustnego) przed Komisją Rzemieśl­
niczą w Koninie, gdzie szczególnie trudne by/)' 
dwa pytania dodatkowe: kto to jest generał 
Jaruzelski i jakie pełni lunkcje oraz objaśnić 
zadania PRON? Zostałem jednak czeladnikiem 
i jeszcze tylko trzy lata nauki na mistrza, aby 
w 1987 roku otrzymać wszystkie potrzebne 
papiery. Ostatecznie właścicielem zakładu zo­
stałem w 1989 roku.

—  Zostawmy Pańską firmę w spokoju. 
Pozwoli Pan, że wyliczę kilka przykładów 
Pańskiej działalności, z którą w ostatnich 
latach zetknęło się tak wielu mieszkańców 
Turku. Byi Pan współtwórcą Duszpasterst­
wa Ludzi Pracy „W spólnota” , Komitetu 
Obywatelskiego. Zorganizował Pan pierw­
sze oficjalne obchody święta niepodległości 
w J urku, doprowadził Pan do wmurowania 
tablic katyńskich w kościele, odsłonięcia 
pomnika Józefa Piłsudskiego oraz ekshu­
macji i uroczystego pogrzebu żołnierzy 
leśnych z oddziału „Groźnego” . Czy coś 
pominąłem?

—  To nieważne. Należy pamiętać, że w pra­
ce te było zaangażowanych wielu mieszkań­
ców naszego miasta. Większość z nas trak­
towała tę działalność jako patriotyczny obo­
wiązek, jako formę pracy u podstaw, wreszcie 
jako walkę o wolną Polskę.

—  A którą z tych inicjatyw wspomina 
Pan szczególnie?

—  Każdą na swój sposób. Wybory par­
lamentarne w 1989 roku stanowiły przełomo­
wy moment, po którym wydarzenia potoczyły 
się lawinowo. Nie sposób było stanąć z boku 
tego wielkiego biegu historii. Gdy kilka mie­
sięcy później przygotowywaliśmy obchody 11 
Listopada, towarzyszyły nam różnego rodzaju 
rozterki. W Warszawie, zmienił się już rząd, 
mieliśmy własnego posła, ale tu wszystko było 
jeszcze po  staremu: urzędy, szkoły no i partie, 
lak to połączyć? Udało się wspaniale i dla wielu 
było to niezapomniane przeżycie. Z  kolei 
pracując nad odsłonięciem pomnika oraz 
pogrzebem partyzantów czułem jak gdyby 
konieczność załatwienia spraw zaległych, któ­
re nasze pokolenie powinno zrealizować już 
wcześniej. Szkoda, że tak niewielu ludzi od­
czuwa tę potrzebę, większość raczej stoi 
z boku.

—  Ale co Panem wstrząsnęło najbar­
dziej, jakie było Pana największe przeży­
cie?

—  Bez wątpienia Polski Sierpień w  Gdańs­
ku w 1980 roku. Tego nie da się opisać ani 
z niczym porównać

—  Więc chyba Pan trochę żałuje swojego 
powrotu na głuchą prowincję?

—  To jest bardzo trudne pytanie. General­

nie mówiąc, straciłem dużo: stocznia, kontakt 
ze światem, przyjaciele, środowisko twórców 
„Solidarności". Ale powróciłem przecież w ro­
dzinne strony. Do swoich korzeni, szybko się 
zadomowiłem, odnowiłem stare przyjaźnie, 
poznałem nowych, wspaniałych ludzi. Po za 
tym z Turku wszędzie jest blisko: do morza, 
gór, stolicy. Nie to co z Gdańska. Zresztą czuję, 
że nie potraiilbym mieszkać już w wielkim 
mieście. To bardzo stresujące. 7 urkowianie 
powinni docenić ten luksus, jaki daje spokój 
małego miasta. Ale odpowiadając na Pańskie 
pytanie, powiem krótko, nie żałuję!

—  Opierając się na swoim doświadcze­
niu, jakie nakreśliłby Pan perspektywy dla 
Polski, dla swojej firmy i siebie samego?

—  W  skali makro jestem optymistą, leszcze 
przed 1980 rokiem poznałem Lecha Wałęsę 
i wiem, że należy on do tej grupy patriotów, 
która zdoła wyprowadzić Polskę szczęśliwie 
z tego historycznego przełomu. Natomiast 
przyszłość mojej lirmy uzależniona jest od 
wielu prozaicznych czynników, takich jak 
wysokość czynszów, podatków, stopy opro­
centowania, kredytów. Tutaj jestem nieco

mniejszym optymistą. A perspektywy osobis­
te, to już odrębny temat, chociaż wiążąc go 
z poprzednimi mogę nazwać je perspek­
tywami moich dzieci. To ich pokolenie powin­
no skonsumować nasze wyrzeczenia i refor­
my. Niech już ono układa swe życie, według 
tych lepszych perspektyw. Chciałbym jeszcze 
powiedzieć kilka słów o naszym mieście. 
Byłoby bardzo pożądane, aby udało się tu 
stworzyć taką lokalną wspólnotę, co często 
podkreśla w swych wystąpieniach Zbyszek 
Majcherek, jednakże zależy to wszystko od 
konkretnych ludzi, od ich dobrej woli, chęci 
działania i obejmowania stanowisk w różnych 
instytucjach i zakładach pracy. Bez odrzucenia 
tzw. „prywaty" nie osiągniemy żadnego po­
stępu.

—  Dziękując za rozmowę zapytam o je­
szcze jedną stronę Pańskiego życia. Co to 
jest „W esołek”?

—  Moja żaglówka. To jest pasja, przygoda 
i wspaniała, a zarazem niedroga forma wypo­
czynku. Rozumieją to na pewno wszyscy 
żeglarze.

rozm aw iał: A ndrzej P iaseck i

fyła to bardzo zręczna i dzielna mieszkanka Turku...
k W * )0średn'c,wem Pana Burmistrza zwrórila się do 
nd y l- w Turku Światowa federacja Chirurgów i Spo- 
dany l ° "  1 prośbą o odnalezienie, lub zgromadzenie 
Ce,ty h .graficznych osoby, o której Pan Profesor 
lówrupT ^'derski, Prezes federacji, stowarzyszony 
pisZt w Korpusie Medycznym Armii Poznań 1939 

^ '  następujący sposób:
y a |0 bardzo dzielna i  zręczna mieszkanka Turku.

1 I 1992

6/7 września 1939 roku  por. lekarz Bandurski operow ał 
w  Turku, ponieważ tamtejszy cyw ilny szpital chirurgiczny 
ew akuowano (ewakuacja nastąpiła 4 września 1939 roku, 
dop. G.P.). Pozostała jedynie świecka sanitariuszka na sali 
operacyjnej.

Kompania Chirurgiczna n r 703 z Kalisza nie posiadała 
instrumentariusza, wobec lego por. lekarz Bandurski 
zaproponow ał sanitariuszce, żeby z n im i poszła na wojnę.

Zgodziła się bardzo chętnie.
Zasłużyła się wielce w  bohaterskie j b itw ie  p od  Łęczycą 

oraz w  walkach nad Bzuraą. Nie otrzymywała żadnego 
żołdu, bo  jak oświadczy ł  kwatermistrz, nie było  regulam i­
now ego ty tu łu. M im o  to  nie opuściła Kom panii C h irur­
gicznej n r 703, powróciła d o  Turku dop ie ro  po  zakoń­
czeniu w ojny 1939 r„ kiedy dla d r  Bandurskiego roz­
poczęła się niewola w  szpitalu jenieckim  w Gostyniu.

☆

Przeprowadziliśmy z mieszkańcami Turku szereg wy­
wiadów mających na celu odszukanie dzielnej turk- 
owianki, niestety dotychczas bez rezultatu.

Apelujemy więc do turkowian, szczególnie do środo­
wiska służby zdrowia naszego Miasta, do lekarzy, pielęg­
niarek, sióstr PCK, pracowników Opieki Społecznej 
o przypomnienie sobie starszych koleżanek — pielęg­
niarek, dziś już emerytowanych. Może żyje wśród nas 
poszukiwana przez Federację Chirurgów sanitariuszka.

Prosimy serdecznie o przekazanie wszelkich infor­
macji, które pomogą trafić na Jej ślad. Dziękujemy.

Adres: Muzeum, 62-700 Turek, Plac Wojska Polskiego 
1, tel. 41-60.

G.P.

11Echo Turku
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Ubezpieczenia obowiązkowe OC w kraju i za granicą
W  1992 r. u trzym u jem y składki ubezpieczen ia O C  na dotychczasow ym  poziom ie. Jednocześnie rozszerzam y zakres 

obniżek dla w szystk ich , którzy w  tym  roku korzystali z  ubezpieczen ia O C  w  PZU i zdecydow ali je  kontynuow ać.w  1992 r. 
o trzym ają  prem ię w  w ysokości 10 proc.

Składka m oże być w płacona w  ratach  kw arta lnych  lub też jednorazow o za caty rok. W  tym  ostatnim  przypadku klient 
korzysta z ko le jnej 10 proc. prem ii. W  obniżkach za bezszkodow y przebieg ubezpieczenia obok d o tychczaso w ych : 20 
proc. po 2 la tach , 30 proc. po 4 la tach , 40 proc. po 5 latach, w prow adzam y kole jne —  U W A G A ! 50 proc. po 6-ciu latach 
i 60 proc. po .10 la tach  bez spow odow ania szkody. Jeśli jednak dojdzie do powstania szkody —  tu rów nież now ość, na 
którą pragniem y zw ró c ić  uwagę: spow odow anie szkody nie prow adzi do autom atyczne j utraty całej w ypracow ane j 
zn iżki. T raci się ją  ty lko  częściow o , proporcjonaln ie  do posiadanego bezszkodowego stażu np. osoba korzysta jąca z 60 
proc. obniżki w  przypadku pierw szej szkody w  roku traci ty lko  10 proc. i jest przez nas traktow ana jak  k ierow ca , który 
ma za sobą 6-letni staż bezszkodow y. D la osób, które nie w ypracow ały obniżki, a m im o to spodow ały szkodę, składka 
ulega zaostrzeniu do 125 proc. staw ki podstaw ow ej, a w  przypadku drugiej i następnej szkody w  roku do 150 proc. 
staw ki podstaw ow ej. M echan izm  obniżek i podw yżek składki jest stosow any wg specja lne j tabeli system u 
„bonus-m alus". Jest on jednym  z n a jpow ażn ie jszych  atutów  oferty PZU —  zapew nia bowiem  dużą e lastyczność tak 
w  preferow aniu k ierow có w  jeżd żących  bezp iecznie, jak  rów nież w  racjonalnym  podejściu  do tych , którym  zdarza ją się 
ko lizje . Na szczególną uwagę zasługuje zn iżka w  składce ubezpieczenia zagranicznego „Z ie lona  Karta". W szyscy  
zm otoryzow an i ko rzysta jący  w  PZU z ubezpieczen ia krajow ego O C  mogą u nas w ykup ić  polisę „Z ie lon e j Karty" z 80 
proc. zn iżką .

Przypom inam y, że term in płatności II raty bądź składki rocznej za  1992 rok upływa z  dniem  15.01.1992 r. W p ła t m ożna 
dokonać w  UPT lub w  biurze PZU przy ul. Chop ina 3. B lankiety um ow y ubezpieczenia są w ysyłane ju ż  od 20.12.1991 r: 
różnią się n ieco układem  graficznym  od form ularzy d o tychczaso w ych , pełnią jednak taką sam ą funkcję . W szystk ie  
niezbędne in form acje zaw arte  są w  instrukcji na drugiej stronie blankietu. W arto  się z  nimi zapoznać. Zap raszam y do 
naszego Inspektoratu , cdn.

montaż anten  
Anteny TV i SAT

indywidualne
minizbiorowe

T u rek
ul. Poduchowne 17

Przedsiębiorstwo 
Produkcyjno -  U s łu g o w o  

H a n d lo w e

„ D O B I M E X ”
Spółka z o.o

w Rzymsku, 62-733 STRA CH 0C1C E 
teł / fax Poddębice 78-95-90 

teł. Dobra 136

zaprasza do hurtowni 
ogólnospoży wczych:

n» w Turku ul. Kaliska 64b 
w w Rzymsku, gm. Dobra (przy trasie 

Turek-Sieradz)
oferujemy szeroki asortyment 

artykułów spożywczych 
(promocyjna sprzedaż tłuszczów 

roślinnych prod. krajowej)

ponadto oferujemy:
A  usługi transportowe 
A  usługi geodezyjne

0007

SklePV' kioski, zakłady pracy

Hurtownia 
Artykułów Przemysłowych 

POLECA:
(£> ch em ię  gosp od arczą  
<£> środki czystości 
£{> artykuły higieny  

kosm etyki 
££> zn ic ze , św iece  
££> artykuły szkoln e

T u rek , ul. K opernika 3  
tel. 13-41

D la  sta łych  odbiorców  
rabaty i przedłużony ter­
min p łatności 
Z a praszam y 8 .00  20.00

Turek, ul. Kolska 30
Dąbrowski

W iadom ość: Łódź 86-09-14
0010J

M łode energiczne osoby prag­
nące za ją ć  się zbieraniem  ogło­
szeń lub pisaniem  artykułów  do 
„E ch a ". I ty  m ożesz zostać akw izy­
torem  i dziennikarzem !

Każdy czwartek 
13.00 — 15.00.

Spółka z o.o.

adres: 62-700 Turek
ul. Kaliska 37 /Dom Usług / 

tel. 24-97 /pok. 17 /

z zakresu obsługi komputerów  
typu IB M  PC

0014

KOMENDA
WOJEWÓDZKA

POLICJI
w  K on in ie  

ul. P rzem ysłow a 2

p o s z u k u je  o s o b y  d o  
p r o w a d z e n ia  S to łó w k i 
n r 4  w  T u rk u , z  m o ż ­
liw o ś c ią  p r o w a d z e n ia  
g a s tro n o m ii o tw a rte j.

Zainteresowanym  infor­
macji udziela W ydz. Zao­
patrzenia KWP w Koninie, 
tel. 236-06.

O głoszen ia  drobne
Sprzedam ciągnik C-360 po re­
moncie, Turek tel. 32-38. 14652

Sklep BOBAS
Turek ul. Armii Krajowej

Poleca:
► wyprawki dla niemowląt
► pampersy
► kosmetyki firm John­

son^, Penaten, Zitsal
► odżywki firmy Cerber
► wózki, kołyski
► zabawki

SZEROKI WYBÓR
FACHOWE PORADY 

Zap raszam y  
*w godz. 10-13, 14-18,

Pilnie sprzedam fiata 126p, rok 
1979, Turek, ul. Folwarczna 2, 
tel 40-30.

014907

Sprzedam działkę budowlani
0 pow. 0,10 ha uzbrojoną w Ko' 
walach Pańskich. Tel. 40-28 Turek

014908

Sprzedam Opel Record (1979)
1 monetę 1000 zł z Janem PaW' 
łem II. Turek, tel. 11-92.

014909

Zarząd Miasta Turku
podaje do pu b licznej w iad om ości, 

że w  dn iu  17 styczn ia  1992 roku o godz. 10.00 w  U rzęd z ie  M iasta  
T urku przy  u l. K aliskiej 59 (II p ię tro , pokój 84) od b ęd zie  się

DRUGI PUBLICZNY PRZETARG USTNY
na oddanie w użytkowanie w ieczyste na lat 99 działki budowlanej z roz­

poczętą  budow ą dom u m ieszkalnego, oznaczonej num erem  765 o pow. 344 
m  kw. położonej w Turku przy ul. T om iły Składkowskiej (os. Łąkowa), 
ujawnionej w księdze w ieczystej nr 21387.

Cena wywoławcza dziatki —  40.313.131 zł w  tym wartość składników budowlanych —  11.904.751 zł.
Cena działki ustalona w  drodze przetargu stanowi podstawę do ustalenia pierwszej opłaty rocznej i opłat 

rocznych z tytułu użytkowania wieczystego, przy czym opłata roczna stanowi 1 proc., ceny a pierwsza oplata 
roczna 25 proc. ceny. Cena gruntu nie zabudowanego i zabudowanego będąca podstawą do ustalenia opłat 
może być aktualizowana na skutek zmiany jego wartości w  okresach nie krótszych niż 1 rok.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium w  wysokości 25 proc. ceny wywoławczej 
w  kasie Urzędu Miasta (pokój 48) najpóźniej w  dniu przetargu do godz. 9.00.

Nie stawienie się bez należytego usprawiedliwienia w Państwowych Biurze Notarialnym w  Turku 
w  oznaczonym dniu i godzinie może spowodować odstąpienie od zawarcia umowy oraz przepadek wadium.

Przetarg może być przełożony lub odwołany bez podania przyczyny.

12 ☆ Echo Turku 5 1 199



LO G O G RYF dla dzieci Q
I 7 13 19
B 2 5 6 c 8 9 I I 12 L i4 15

16
18 w

U K 3 4 K 0 l hl 0 10 L L A A K 17 5
C 0 K P R K 0 O w p U U A 1V R w L n 0
1 X R A U N L 5- A 5 F T K w A u o K

k A A 5 K 0 & A D y A A 7R A N Z 5 K 3
r°szy wpisać w kratki pionowo 19 nazw przed­

miotów. W oznaczonych polach czytając skośnie, 
odnajdziesz rozwiązanie.
j  nos'sz go na nodze, 2. nie krowa, a daje mleko, 
• P'ywa na rzece zimą, 4. do spięcia bluzki, czasami

służy do bicia, 5. czarny ptak, 6. widać przez niego 
świat, 7. jeździli w nim „Czterej pancerni i pies", 8. 
„lata osa kolo..." 9. pszczoła, mucha, motyl, 10. „jak 
... z kotem" — ale dwa, 11. do powiększania obrazu, 
przedmiotu —  bardzo małego, 12. z jej kwiatów

można zaparzać herbatę, 13. pomaga staruszkom 
w chodzeniu, 14. duża Ania, 15. jest w łazience, 
kuchni, leci z niego woda, 16. ciągnie go koń, 17. 
„chytry, jak ..." 18. „... wawelski", 19. łowią na nią 
ryby.

h o r o s k o p
BARAN : 20.03.-20.04. Możesz mieć nadzi- 

ei? na lepszą sytuację finansową w nowym 
j k̂u, pod warunkiem, że podejmiesz w tym 
lerunku jakieś kroki. Sprawy sercowe potoczą 

Slę same — nie musisz nic przyspieszać.

21.04.-20.05. Będzie to rok wielu 
zmian ■ w większości na lepsze. Szczęście 
2aPuka do Twoich drzwi, postaraj się być wtedy 
^ domu. „Kto przesypia okazje, ten niczego nie 
dochrapie".

. B L |Ż N IF JA : 21.05.-21.06. Trochę kłopo- 
|ow ze zdrowiem, ale nie wyolbrzymiaj swoich 

"egliwości. Zamiast pielęgnować choroby, 
2aim'j się rodziną. W  tym roku obowiązkowy 
^ jazd  na wakacje —  działka to nie wszystko.

RAK: 22.06.-21.07. Początek roku dość 
oerwowy. Może będzie to test Twoich zacho- 

w ludnych sytuacjach? „Wychodząc z sie- 
'e' ży tn io  się nie oddalaj!" Częściej się śmiej, 

Przestaną śmiać się z Ciebie.

LE W : 22.07.-21.08. Zapomnij wszystko zło, 
które spotkało Cię w minionym roku —  „Pamięć jak 
eter —  parując uspokaja". W  tym roku też będzie 
trochę problemów, ale przecież nie możesz się 
nudzić!

PANNA: 22.08.-21.09. Człowiek jest szczęśliwy, 
jeżeli jest wolny. Pozwól innym, aby byli szczęśliwi, 
przecież nie tylko Ty jesteś człowiekiem. Rok ten 
przyniesie Ci realizację Twoich planów, jeżeli bę­
dziesz mierzył siły na zamiary i nie realizował 
zamiarów na siłę.

W AGA: 22.09.-22.10. W  tym roku będziesz miał 
paru poważnych wrogów. Poradzisz sobie z nimi, 
jeżeli ich odpowiednio potraktujesz. Pamiętaj, że 
tych których chcemy zniszczyć, powinniśmy wyno­
sić wysoko. Stamtąd łatwo się spada.

SKO R P IO N : 23.10.-21.11. Od początku roku 
weź się do pracy. Przede wszystkim przygotuj pole 
działania, abyś przez cały rok nie potykał się
o życiowe rekwizyty. Porządkując sprawy rodzinne 
weź pod uwagę, że sto godzin odpowiedzi nie 
zrównoważy jednej, w której zadaliśmy pytanie.

S T R Z E L E C : 22.11.-20.12. Podejmiesz 
w tym roku dużo zobowiązań. Postaraj się, aby 
ich treść nie przeszła w ilość —  pomyśl, czy 
starczy Ci czasu na ich realizację. Rzucane przez 
nas „na wiatr" słowa niekiedy wracają jak 
bumerang.

K O Z IO R O Ż E C : 21.12.-19.01. Stagnacja? 
Nie, nie w tym roku! Otworzy się przed Tobą 
wiele możliwości. Nawiążesz nowe kontakty. 
Spotkasz nowych ludzi. Pamiętaj, że pierwsze 
słowa są jak pierwsze ruchy na szachownicy 
—  nie ujawniają mistrzostwa, ale zdradzają 
fuszerkę.

W O D N IK : 20.01.-19.02. Żyjesz zbyt szyb­
ko, nie dostrzegasz wielu ważnych spraw. 
W  tym roku wydarzy się coś, co powinieneś 
zauważyć... Na zakrętach Twojej życiowej drogi 
powinny widnieć napisy: „Nie przekraczać prę­
dkości 24 godzin / dobę!"

R Y B Y : 20.02.-19.03. Nie oceniaj siebie aż 
tak nisko. Więcej szacunku dla własnej osoby. 
W  tym roku osiągniesz jeden z życiowych 
sukcesów. Uwierz w swoje możliwości, a nie 
będzie on jedyny. „Przymierzajmy się do wiel­
kich, zapewnią nam przynajmniej cień".

noworoczna dla dorosłych k u p o n

nr 42/ 30 4 5 6G\ \
\ S \ \ 7 A VJ
kT 0 (V\ \ ■L.V J

\ R\ 10Eę T VV N
(\\ \ \ W\ 0

VV Ir)\ 12-J ,3fr R14(T) ft-KW
Y A T F\ \ \ L

V 0 \ A V 18 T—K c E
R \ 21—) U K\ K\ <3\

K\ \ UV iTff fi fV 5
L\ K\ \ V \

lxV V 240 KT 0 p £ 3 fi

Poziom o:
1. Tw órca po lichrom ii i w itraży kościoła 
w  Turku .
7. O rganizm  żyw y  m ogący rozw ijać się 
ty lko  w  obecności tlenu atm osferycznego.
9. G ruby papier.
10. Zw iązk i będące produktem  reakcji 
alkoholu i kw asu.
11. Produkt o trzym any z drewna.
12. O d b yw a  się raz w  m iesiącu na placu 
przy ul. Fo lw arcznej
15. Półwysep w  A m eryce  Środkow ej.
18. Przybyli do Turku  w  XIX w ieku  z  Czech  
i Saksonii.
20. P ierw iastek chem iczny .
21. W  herbie Turku
22. O w o c  południow y.
23. Nazwa kw iaciarn i w  Turku .
24. Jest nim  w  naszym  szpitalu dr Jaworski. 
Pionowo:
2. Rodzaj tkaniny.
3. M iasto w  Czecho-Słow acji.
4. D elikatność, subtelność.
5. W  daw nym  w ojsku  żołnierz c iężk ie j 
jazdy.
6 . Zdobi konia.
8 . Rodzaj okularów .
11. Pochodził z  Brudzew a, nauczyc ie l Ko­
pernika.
13. Przerwa w  teatrze.
14. Służy do m ierzenia.
16. Należeli do niego Kuroń i M ichnik .
17. Zdrobniale  syn  do o jca .
19. O dbył się 10.XI. w  Turku .
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NAGRODY!!
14 grudnia odbyło się losowanie 

nagród wśród praw idłowo rozw iąza­
nych  odpowiedzi. Z  Krzyżów ki nr 2 „E- 
ch a" k locki „Lego" wylosow ała Aneta 
Jeske, O bręb izna 20. Sto tysięcy  zło­
tych  w ylosow ała pani Karina M arci­
niak z O siedla W yzw o len ia  10/145. 
Szczęśliw com  g ratu lu jem y i zaprasza­
m y do dalszej zabaw y.

Anetka Jeske z k lockam i. Aneta  

ma 9 lat i chodzi do III k lasy Szkoły  

Podstaw owej w Żukach

ECHO TURKU : pismo spraw lokal­
nych, dwutygodnik.
ADRES RED AKCJI: Turek 62-700 
ul. Kolska Szosa 28 p. 28 teł/ fax 
43-64.
WYDAWCA: PPH Konimpex
62-510 Konin, ul. Spółdzielców 3. 
BIURA OG ŁO SZEŃ : Plac Wojska 
Polskiego 20, Uniejowska 6. 
RED AG U JE ZESPÓ L: Mariusz 
Krzyżaniak, Sylwia Michalska, Jo­
anna Nowicka, Andrzej Piasecki (re­
daktor naczelny), Krzysztof Piekar­
ski.
AKW IZYCJA: Katarzyna Filipo­
wicz, Zbigniew Piasecki, Przemys­
ław Zaradny.
GRAFIKI: Katarzyna Majcherek, 
Krzysztof Pawlak. Roman Choinka 
FO TO REPO RTER ZY: Andrzej
Marzuchowski, Piotr Przekwas. 
Redakcja zastrzega sobie prawo do­
konywania skrótów i poprawek 

w nadsyłanych tekstach. Materiałów 

nie zamawianych nie zwracamy, za 
treść ogłoszeń nie odpowiadamy. 
Druk —  „DANMARKOM” —  sp. z.o.o„ 

61-323 P-ń, Rymanowska 29, tel: 798-077.
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Poniedziałek 30 XII
PROGRAM I

13.25 —  Wiadomości;
13.35 - 16.00 —  Telewizja 

Edukacyjna;
13.35 —  Język francuski;
14.15 —  Język niemiecki;
14.50 —  Język angielski;
15.25 —  Uniwersytet Nau­

czycielski;
16.00 —  Studio 7 proponuje;
16.15 —  Dla dzieci: Choinka, 

choinka;
17.15 —  Teleexpress;
17.35 —  Poezja księży;
17.55 —  Sportowy hit;
18.05 —  Kraje, narody, w y­

darzenia - program 
publ.;

18.45 —  Alf - serial prod. 
USA;

19.15 —  Dobranoc: Reksio;
19.30 —  Wiadomości;
20.10 —  Teatr Telewizji: A.

Wampiłow „Polowanie 
na kaczki";

22.20 —  ABC ekonomiii;
22.30 —  Wiadomości wie­

czorne;
22.50 —  Ring (1);
23.35 —  BBC - World Servi- 

ce.

PROGRAM II

16.05 —  „New Kids on The 
Błock" - serial;

16.30 —  Panorama;
16.40 —  Blok Marka Owsia­

ka;
17.00 —  „Shogun" (5) - serial 

prod. angielskiej;
18.00 —  Program lokalny;
18.30 —  O jczyzna - po­

lszczyzna;
18.45 —  Cale życie Polaka: 

Eugeniusz Kwiatkowski;
19.25 —  Zapraszamy do

Dwójki;
19.30 —  Przeboje na sm ycz­

ki;
20.00 —  Sąsiedzi Litwa,

Ukraina, Rosja, Białoruś;
21.00 —  Panorama;
21.20 —  Sport;

PONIEDZIAŁEK 30.12.

R T L  p lu s

17.10 Der Preiss ist heiss - quiz
17.45 Sterntaler - quiz
18.00 D ie w ilde Rosę - serial
18.45 Aktualności
19.15 Das A-Tem - serial
20.15 Der Chef - serial
21.15 Film fabularny
22.55 M agazyn kulturalny
23.25 M agazyn dla m ężczyzn 
00.00 Film fabularny
01.30 Alfred H itchcock przedstawia

S A T  1

16.45 Cagney i Lacey - serial
17.45 Rodzina Adam sów  —  serial

kom .
18.15 Bingo - show
18.45 W iadom ości
19.20 Kolo szczęścia —  show
20.15 Trapper John, M .D . —  serial
21.15 Deutschm eister —  film fab.
23.10 Nowości i opowieści
23.55 Kanal4
01.00 Trapper John, M . D . —  serial

(powt.)

T e l e  5

18.05 Fazit —  wiadom ości
18.10 Lou Grant —  serial
19.00 Ruck Zuck  - show
19.25 Fazit - w iadom ości
19.40 Hopp oder Top - quiz
20.15 Film fabularny
21.30 N achtstre ife - serial 
00.00 Film fabularny
01.40 W orldnews Tonight

P R O  7

17.05 Ein Co lt fuxr alle Faxlle - serial
17.55 Trick 7 - seriale rysunkowe

14

21.30 —  Perły z lamusa : An­
na Karenina - film fab. 
prod. ang.;

24.00 —  Panorama.

Wtorek 3 1 XII
PROGRAM I

8.00 —  W iad om ości;
8.10  —  D zień dobry;
9.10  —  D om o w e p rzed­

szkole;
9.35 —  G o to w an ie  na  ekra­

nie - m agazyn Jsu lin a r- . 
ny;

10.00 —  La lka (7);
11.50 •—  W iad o m o ści;
12.00 —  Agroszkoła;
12.30 —  „D z ień , w  któ rym

zm ien ił się
w szech św ia t" ;

13.50 —  Co , jak  i d laczego 
? - D zień  i noc na Z iem i;

14.00 —  Film  dok.;
14.30 —  Tele-kom puter;
14.50 —  Przygody kap itana 

Rem o;
15.05 —  Sezam  - m agazyn 

popu larnonaukow y;
15.20 —  Św iat chem ii (13);
15.50 —  Klub m idi;
16.00 —  Stud io 7 proponu je ;
16 .15  —  D la m łodych

w idzów : C ho inka , ch o ­
inka;

17.15 —  Teleexpress;
17.35 —  Film  fab.;
19.15 —  D obranoc;
19.30 —  W iad o m o ści;
20.00  —  O ręd zie  N ow orocz­

ne;
20.30  —  „P o szu k iw acze  za ­

g inionej a rk i"  - film  
przygodow y prod. USA ;

22.25 -—  Program  a rty stycz­
ny;

22.55 —  G ipsy Kings koncert 
g rupy w oka lno-in stru ­
m entalnej;

24.00  —  Ż y cze n ia  now oro­
czne;

0.05 —  Szopka N ow orocz­
na;

0.50 —  „D r  Jekyll i M r H y­
de" - film  fab . prod. 
ang ielsk ie j;

2.25  —  Program  ro zryw ko ­
w y ;

3.25  —  Peters pop show .

PROGRAM II

7.30 —  Panorama;
7.35 —  Rano;
8 .00  —  Ulica Sezamkowa;
9 .00  —  Świat kobiet - ma­

gazyn;
9 .30  —  O jej, o jej - belgij­

ski program rozrywko­
wy;

10.00 —  Elephant boy - pro­
gram dla dzieci;

14.40 —  Ostatnia karta;
15.10 —  Ciebie, Boga wysła­

wiamy;
15.30 —  Koncert rockowy 

z Poznania;
16.00 —  „New Kids on the 

Błock" - serial;
16.30 —  Panorama;
16.40 —  „Shogun" (7) - serial 

prod. USA;
17.25 —  Blok Marka O wsia­

ka;
18.00 —  O jej, o jej - belgij­

ski program rozrywko­
wy;

18.30 —  Koncert Presleya;
19.30 —  O jej, o jej - belgij­

ski program rozrywko­
wy;

20.00 —  Koncert sylwestro­
wy z Poznania z  udzia­
łem orkiestry Zbigniewa 
Górnego;

21.00 —  Panorama;
21.20 —  Gloria Estefan

- koncert;
22.30 —  „Młody Einstein"

- komedia prod. USA;
24.00 —  Życzenia od Dwój­

ki;
0 .05 —  Jubileuszowy MTV

- koncert;
1.05 —  O  jej, o jej - belgij­

ski pr. rozrywkowy;
1.35 —  Koncert zespołu Eu- 

rythmix.

Środa 1 1 1992 r.
PROGRAM I

9.00 —  Film dla młodych 
widzów;

10.30 —  Program m uzycz­
ny;

10.55 —  Wierni po wsze 
czasy - film dok.;

11.40 —  Wiadomości oraz 
powtórzenie orędzia

noworocznego;
12.00 —  Koncert Noworocz­

ny z W iednia;
13.40 —  Sportowe wydarze- 

• nia roku;
14.35 —  W  Starym Kinie

- „Trójka hultajska"
- film archiwalny prod. 
polskiej;

16.10 —  Smak życia;
17.15 —  Teleexpress;
17.35 —  W ielka parada ko­

medii - film montażo­
wy;

19.00 —  W ieczorynka;
19.30 —  Wiadomości;
20.10 —  Dynastia - serial 

prod. USA;
21.05 —  Studio sport - Tur­

niej Czterech Skoczni;
21.50 —  Program rozrywko­

wy;
22.40 —  Publicystyka kultu­

ralna.

PROGRAM II

8.00 —  Ulica Sezamkowa;
9 .00 —  Powitanie;
9 .10 —  Ballada o drodze;

10.00 —  Klasztory polskie;
10.30 —  Mini i Maxi - pro­

gram rozrywkowy;
11.20 —  Inny świat sportu;
12.00 —  Seweryn Krajewski

- film dok.;
13.00 —  The Royals - film 

fab.;
13.30 —  Mini lista

przebojów;
14.00 —  Program artystycz­

ny;
15.00 —  Hafis i Petrarka;
15.40 —  Program m uzycz­

ny;
16.00 —  „New Kids on the 

Błock" - serial;
16.30 —  Panorama;
16.40 —  „Shogun" (8) - serial 

prod. USA;
17.35 —  Blok Marka O wsia­

ka;
17.55 —  Losowanie Toto Lo­

tka;
18.00 —  Przypomnieć sobie 

raj;
18.30 —  Film dok.;
19.30 —  Wydarzenie roku;
19.30 —  Teatr, czyli świat;
20.00 —  Dziewczyna roku;
21.00 —  Panorama;
21.20 —  „Everybody's all 

Am erican" - film fab.;
23.20 —  Trzeci Oddech Ka- 

czuchy - recital zespołu;
24.00 —  Panorama;

Czwartek 2 1
PROGRAM I

8.00 —  Program dnia;
8 .10 —  Dzień dobry;
9 .10  —  Domowe przed­

szkole;
9 .35 —  Przyjemne z poży­

tecznym;
10.00 —  „Śzpieg doskonały" 

(2) - serial prod. angiels­
kiej;

10.55 —  Sto lat - magazyn;
11.50 —  Wiadomości;
12.00 —  Program edukacyj­

ny;
13.55 —  Rok w „Proble­

mach";
14.35 —  „Zw ierzyniec pana 

Disneya";
15.00 —  Przez lądy i morza

- Tuaregowie;
15.25 —  Zwierzęta świata

- serial przyrodniczy 
prod. ang.;

16.00 —  Studio 7 proponuje;

16.15 —  Dla młodych
widzów: Kwant;

17.15 —  Teleexpress;
17.35 —  Telemuzak;
18.05 ■—  Laboratorium;
18.25 —  Podróże do Polski

- reportaż;
18.45 —  Magazyn katolicki;
19.15 —  Dobranoc: Dziwny 

świat kota Filemona;
19.30 —  Wiadomości;
20.10 —  „Szpieg doskonały"

(2) - serial prod. angiels- < 
kiej;

21.10 —  ABC ekonomii;
21.20 —  Program publicys­

tyczny;
21.40 —  Pegaz;
22.10 —  Program artystycz­

ny;
22.40 —  Wiadomości wie­

czorne;
23.00 —  Interpretacje;
24.00 —  BBC World Service.

PROGRAM II

7.30 —  Panorama;
7.35 —  Rano;
8.00 —  Gazeta domowa;
8.10 —  „Łebski Harry" - se­

rial animowany prod. 
franc.-amerykańskiej;

8 .35 —  Telewizja biznes;
8 .55 —  Świat kobiet - ma-

gazyn;
9.20 —  „Pokolenia" - serial 

prod. USA;
9.40 —  Rano;

10.00 —  CNN;
16.30 —  Panorama;
16.40 —  „Pokolenia" - serial 

prod. USA;
17.05 —  Giełda;
17.35 —  „Cudowne lata'

- serial prod. USA;
18.00 —  Program lokalny;
18.30 —  Rudolf NurejeW

- film dokumentalny;
19.30 —  Program muzycZ' 

ny;
20.00 —  Studio sport;
21.00 —  Panorama;
21.20 —  Sport;
21.30 —  Studio Teatralne 

Dwójki;
23.00 —  Program artystycZ' 

ny;
24.00 —  Panorama.

20.00 Tagesbild
20.15 Film fabularny
22.00 Film fabularny
00.10 Der N achtfalke - serial
01.15 U lice San Francisco —  serial

M T V

18.00 M TV Prime - Pip Dann
19.00 Yo! M TV - Raps Today
20.00 VJ Ray Cokes
22.00 W ielk ie  hity
23.15 M TV A t The M ovies
23.45 3 Form 1
00.00 M TV's Rock Błock - Kristiane 

Backer
03.00 VJ Kristiane Backer

S p o r t k a n a l

15.30 Golf
17.30 Sport-Special
18.00 Sum o —  m istrzostwa w  Nago
19.00 G o - magazyn
20.00 Formuła 1
20.30 N arciarstwo alpejskie - slalom

m ężczyzn
21.00 Przed olimpiadą
21.30 Zaw odow y boks am erykański
23.00 Koszykówka
00.00 Lekkoatletyka —  podsum owa­

nie sezonu

WTOREK 31.12.

R T L  p lu s

17.10 Der Preiss ist heiss - quiz
17.45 Sterntaler - quiz
18.00 Die w ilde Rosę - serial
18.45 RTL aktuell
19.15 Knight Rider - serial
20.15 Kojak - serial krym . USA
22.00 Explosiv - magazyn
22.55 LA  Law  —  serial
23.50 Aktualności

☆

00.00 Film fabularny
S A T  1

17.45 Rodzina Adam sów —  serial
18.15 Bingo - show
18.45 W iadom ości
19.05 N eujahrsam sąrache des Bun- 

deskanzlers Helm ut Kohl
20.15 D ick und Doof: D ie W uxsten-

soxhne —  film fab.
21.25Der Lachsack (45)
22.15 P o rk /s  —  film prod. USA

T e le  5

13.25 BIM BAM  BINGO —  program
dla dzieci

18.05 Fazit
18.10 Lou Grant —  serial
19.00 Ruck Zuck  —  show
19.25 Fazit —  wiadom ości
19.40 Hopp oder Top —  quiz
20.15 Film. fabularny
22.00 Film fabularny
23.50 Toast noworoczny 
00ł05 Film fabularny

P R O  7

17.55 Trick 7 —  seriale rysunkowe
20.00 Tagesbild
20.15 Film fabularny
22.20 Film fabularny 
00.05 FBI —  serial

M T V

18.00 M TV Prime - Pip Dann

19.00 Yo! M TV - Raps Today
20.00 VJ Ray Cokes
22.00 W ielk ie hity
23.00 Raport Coca-Coli
23.15 M TV At The Movies
23.30 M TV News At Night 
00.00 Partyzone

S p o r t k a n a l

18.00 Sumo
19.00 Go —  magazyn
20.00 Formuła 1
20.30 Narciarstwo alpejskie
21.00 Przed olimpiadą
21.30 Zaw odow y boks am erykański
22.30 H iszpańskie gole
23.00 Koszykówka
00.00 Lekkoatletyka —  podsum owa­

nie sezonu

ŚRODA 01.01.

R T L  p lu s

T e l e  5

13.30 Bim barn bino - kreskówki dla
dzieci

18.10 Lou Grant - serial
19.00 Ruck Zu ck  - show
19.25 Fazit
19.40 Hop oder Top
20.15 Das weifśe Zim m eroo - film

prod. kanad.
21.50 Spionenbande - film fab.
23.25 Die Etappenschweine —  film

prod. wł.-franc.
02.45 Lou Grant —  serial

P R O  7

17.30 H ardcastle & M cCorm ick  - film
krym.

18.25 Zwiebel-Jack raxumt auf
20.00 Tagesbild
20.15 D ie UXberlebenden der Toten-

stadt - film  fab prod. wł.
22.00 Presidio - krym.
23.40 Spenser —  serial
01.30 Tagesbild

M T V
17.45 Mom ent mai, Musik
18.00 5 in 40
18.45 Aktualności
19.25 Das A-Team
20.15 Staatsanwaxlte kuxfśt man

nicht - film krym .
22.10 Killer Krokodil II - D ie Moxrder- 

bestie - horror 
23.35 Delta Force I
02.05 Hurra, die Schwedinnen sind da

- film erot.

S A T  1

16.45 D ie Soxhne der drei M usketeire
18.15 Bing'> - show
18.45 Guten Abend, Deutschland
19.20 G luxcksrad
20.15 Happy New Year - krym .-kom .
22.00 Du kannstanfangen zu beten

- film krym . prod. franc.-w l.

18.00 M TV Prim e - Pip Dann
19.00 Yo! M TV - Raps Today
20.00 V ideos
22.00 W ielk ie  hity
2.3.00 Musie Report
23.15 M TV at the Movies
23.30 M TV News A t Night
01.00 VJ Kristiane Backer
03.00 Nocne video

S p o r t k a n a l

16.00 Europejska koszykówka
17.30 Rugby
18.00 Volleyball
19.00 Pferdesport
20.00 A m erican College Football
23.30 Przed olimpiadą —  bobsleje,

saneczki, biathlon
01.30 Rugby

wg ,,Hoxrzu" oprać. „ Eugen"

Echo Turku

c
t
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n
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P rzed 26 laty pow sta ł w  U n ie jow ie  ze­
spół piłki nożnej „ S ta r t" , p rzem iano­
w any później na „B asztę". Piłkarze  

grywali g łó w n ie  na „B "-k la s o w y m  szczeblu 
r°zgryw ek. T ren o w ali z różnym  zapałem , 
c2ęsto kończąc tren ing i przy „ p iw k u "  w  po­
bliskiej zam kow ej restauracji.

„Europex-Baszta”  Uniejów. W górnym szeregu od lewej: M . Pa jąk , A . Bednarkiewicz 
(sponsor), A . Lichawski (prezes), P . Łuczak, M . Pięgot (czł. zarządu), T .  Pogorzelski (kierownik 
drużyny), P . Kam iński, G . Bartn ik , I . Stempel, W . Kwiatkowski, A . Ircha, J .  G rzelak, Sz. 
Bugajak, J .  Pięgot, W . W innicki (lekarz klubowy). W  dolnym szeregu: W . Ścibor. S . Goszczyk, Z . 
Cybulski, P . Pogorzelski, I . M iśkiewicz, 1. Szczęsny, G . Peraj, S . T y łk i, W . Tarcz

Dlaczego w Uniejowie 
chcą grać w piłkę nożną?

w
M iG
Piłki

czasie osta tn ich  w akacji U rząd 
zorganizow ał gm inny turniej

udzia ł 
ulic 
fat

nożnej, w którym  licznie wzięły
reprezentacje zakładów  pracy, 

miasta i okolicznych wsi. T ryum - 
0rein turnieju  została zak ładow a

drużyna pryw atnej firm y „E uropex  
' to zadecydow ało o  dalszych losach 
•>Baszty” . W łaściciele „E u ropex -u" 
Postanowili wesprzeć finansow o p ił­
karzy. K lub przyjął nazw ę „E u ro - 
Pex-Baszta” , a  now ym  prezesem  zo- 
slał jeden ze sponsorów  p. A ndrzej 
Lichawski. Sponsorzy zakupili d la  
*dubu sprzęt treningow y, stro je p ił­

karskie, buty , piłki, op łacają  gospo­
darza  klubu. Z atrudn ili szkoleniow ­
ca p. P. Sasiaka, byłego piłkarza 
„W arty ” Poznań . F inansu ją  dow óz 
na mecze wyjazdow e piłkarzy  i ... 
kibiców. O d tego m om entu  skoń­
czyły się k łopoty  z frekw encją na 
m eczach i treningach, z n iesporto- 
wym trybem  życia piłkarzy. D o d a t­
kow ym  bodźcem  jes t rów nież fak t, iż 
sponsorzy nagradzają  piłkarzy  pre­
m iam i pieniężnym i za każdy w ygra­
ny mecz. E fektem  takich działań  jest 
zakończenie rundy  jesiennej na p ier­
wszym m iejscu w tabeli klasy „B ” .

__________________________________i ___________________

Z espół w ygrał wszystkie mecze. N a j­
cenniejszym sukcesem  było wyelimi­
now anie z rozgryw ek o P uchar P o l­
ski zespołu „ T u ra ” T urek (3:1), g ra­
jącego o dwie klasy wyżej w fu t­
bolowej m achinie. O peratyw ność 
działaczy pozw oliła na pozyskanie 
drugiego sponsora p. R yszarda K a- 
wenickiego (były p iłkarz  „W idzew a” 
Ł ódź), k tó ry  u fundow ał dla zespołu 
kom plet spodenek p iłkarskich  firmy 
„A d idas” .

Przy takim  trak tow an iu  fu tbo lu  
należy spodziew ać się szybkiego 
aw ansu  drużyny do wyższych klas,

gdzie niew ątpliw ie będą groźni dla 
każdego ryw ala. Sponsorzy p o stan o ­
wili rów nież zająć się sportow ą bazą 
k lubu. C hcą (licząc na w sparcie 
w ładz m iasta) zm odernizow ać m oc­
no ju ż  sfatygow aną płytę boiska, 
w ybudow ać zaplecze z pom ieszcze­
niam i klubow ym i i kaw iarenką, 
ogrodzić teren. Pierwsze prace już 
rozpoczęto. N a  s ta rą  płytę boiska 
naw ożona jest ziem ia z w ykopów  
pod pow stającą oczyszczalnię ście­
ków.

N a ja k  długo działaczom  starczy 
zapału  i środków ?
Zależy to  w dużej m ierze od w ładz 
m iasta i burm istrza, k tó rem u „ sp o r­
tow y chlebek” nie jes t obcy, gdyż 
w przeszłości był trenerem  tego k lu­
bu. D ziałacze liczą na  przychylność, 
a należą im się słowa uznania  za 
dotychczasow e poczynania, gdyż 
w obecnej sytuacji k raju  rozpadają  
się m aleńkie k luby sportow e, będące 
często jedyną sportow ą a trakc ją  m a­
łych m iejscowości. M . Gajdecki

Siatkarze „Tura" pokonali u siebie „Społem" tódż 3:0 i 3.2, 
” rar na Wyjeździe PTC Pabianice 3:1 i 3:0. Trenerem drużyny 

ser|iorów w I rundzie był Jan Kurzaj, który pracował 
sP°łecznie . W  II rundzie także społecznie prowadzi drużynę 
^.w°dnik Marek Górski. Życzym y mu dużo sukcesów z ud­
a n y m  zespołem.
■ 0iT 0częły się również rozgrywki Makroregionu Łódzkiego 
J oiorów starszych i w  l-szym turnieju nasza drużyna prowa- 
tu° na Prżez trenera Grzegorza Kaczorowskiego wygrała 
srn,ei eliminacyjny w Ozorkowie, zw yciężając kolejno 

q  art" Brzeziny w stosunku 3:0 i gospodarzy turnieju „Bzurę" 
zor|<ow 3.2 j zakwa|if|kowa|a się do półfinału, który zostanie 

p y t a n y  w Turku w dniach n  i 12 stycznia w Szkole 
kawowej Nr 3 z udziałem zespołów z Żegliny Sieradz,

Tur" drugi
Mal°lem" Łódź i Rawy Mazowieckiej. Z  turnieju tego do finału 
Mam°rel5'0nu Łódzkiego awansują dwie pierwsze drużyny. 

I X o d z ie ję , że nasza drużyna awansuje do finału. 
ni0rzy młodsi na wyjeździe wygrali 3:0 w  Żeglinie Sieradz.

f f

nn 1 Tabela
fundzie rozgrywek Makroregionu Łódzkiego 

o wejście do II ligi w piłce siatkowej

l-Ccf~| [ a —
Mks r  orTlasźów Maz

ligi w piłce siatkowej 
seniorów sezonu 1991/92

&

Gói

£ r ‘t h„tw
Panice

5 1 1992

14:28 pkt 
14:25 pkt 
14:24 pkt 
14:24 pkt 
14:20 pkt 
14:18 pkt 
14:18 pkt 
14:14 pkt

stos. 42: 
stos. 35: 
stos. 33: 
stos. 31: 
stos. 23: 
stos. 18: 
stos. 15: 
stos. 9/

Rady dla wędkarzy
N A  G R U D Z I E Ń

Trudny to okres dla ryb. D la w ędkarzy także . Takie 
gatunki jak  karp, lin, karaś lub węgorz zapad ają  w  zim ow e 
odrętw ien ie i złow ien ie ich o te j porze roku jest rzadkoś­
cią . Np. leszcz, krąp, płoć, okoń a także sandacz lub 
szczupak oszczędza ją  w praw dzie  energię, ale pożyw ienia 
szukają rfedal oraz tak ich  m ie jsc , gdzie panu ją n a jko rzyst­
n ie jsze w arunk i tlenow e, pokarm ow e i św ietlne. Tylko 
n ie liczne gatunki są zim olubne. Ich ak tyw ność życ iow a 
teraz w zrasta a są i tak ie , które w porze zim y odbyw ają 
tarło. Przykładem  —  miętus.

G rudzień —  to szczupakow e i sandaczow e ostatki. 
W a rto  w ięc, dopóki w ody nie zam arzną, zapo low ać na te 
drapieżniki. Zarów no na żyw ca , jak  i na spinning. Na 
p łytszych  przyb rzeżnych  w odach  przydatn ie jsze będą 
błyski lżejsze; małe obrotówki i tw isrery . Na w iększych  
g łębokościach stosujem y duże w ahadła i w oblery a także 
obciążone rippery.

Skuteczność sztu czn ych  przynęt w  tym  trudnym  sezo­
nie zw iększym y, zak ład a jąc na grot ko tw icy  m ałą, m artw ą 
rybkę lub cienki i w ąski (najlepiej ze skórą i łuską) filet.

Z im ow e połowy białej ryby pow inna charakteryzow ać 
częsta zm iana łow isk. N iewielkie ilości zanęty oraz czer­
w ony robak lub ochotka na haczyku  pom ogą złow ić, 
op rócz płoci, leszcza lub okonia także św inkę i klenia. 
Przym rozki nie przeszkodzą w ędkow an iu . Sp rzy jać nato­
m iast będzie ożyw ian iu  się ryb zim ow e, blade słońce.

C h o in k a
Bez choinki nie wyobrażamy sobie 

święta Bożego Narodzenia. Nie ma 
ona w swym rodowodzie nic wspól­
nego z chrześcijańskim świętem. Jej 
początki sięgają z jednej strony sta­
rożytnych greckich gałęzi drzewa 
laurowego lub oliwkowego strojo­
nych na cześć Apollina, czy też gałęzi 
drzewa febowego, wieszanego na 
cześć Saturna w starożytnej Italii, 
z drugiej zaś strony jest potomkinią 
noworocznych gałęzi jodłowych 
przystrajanych u Słowian jabłkami, 
orzechami, figurkami z ciasta.

W  Polsce gałąź taka nazywała się

podłaźnicą —  chłopak mógł pod 
takową podłaźnicę zwabić podstę­
pem dziewczynę i bezkarnie wycało­
wać. Wieszano ją u powały, nad 
drzwiami lub oknem, albo ozdabiano 
nią snop zboża wniesiony do kom­
naty na czas wigilijnej wieczerzy.

Zw yczaj strojenia całego drzewka 
jodełki czy świerka jest w Polsce 
stosunkowo niedawny. Zjaw ił się na 
przełomie XVIII i XIX wieku. Począt­
kowo nazywano go „hajlekrist" od 
niemieckiego „Heirliger Christ".

Ta obca tradycja przyjęła się u nas 
z łatwością dzięki swej pełnej uroku 
malowniczości i poetyckości.

Jarosław Fret
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Kradzieże i włamania

3.12. Turek —  kradzież artyku łów  spo­
żyw czych  w  sklepie PSS na sum ę 120 
tysięcy  z ło tych .

3.12. Korytków  —  w łam anie do sklepu 
spożyw czego —  skradziono w ino, papie­
rosy, konserw y, razem  na 4 min zł.

4.12. C e lestynów  —  kradzież drzewa.
6.12. Kaczk i Średnie —  nie udana próba 

w łam ania do sklepu spożyw czego, uszko­
dzono zabezp ieczen ia —  straty ocen ia  się 
na w ysokość 2,5 m in zł.

6.12. B rudzew —  zagarnięcie  m ienia 
państw ow ego w  w ysokości 5,5 m in zł. 
Inspektor CS  pobierane ze sklepów  pienią­
dze nie oddaw ał do kasy, lecz brał do 
dom u.

6.12. Turek —  kradzież akum ulatora 
z sam ochodu.

7.12. Przykona —  napad na stację  CPN.
7.12. Turek —  kradzież narzędzi 

z  Przedsiębiorstwa Budowlanego.
8.12. Korytków  —  w łam anie do sklepu 

spożyw czego.
9.12. Turek —  w łam anie do sklepu przy 

ul. Krasickiego —  kradzież z okna w y­
staw ow ego m łynka do kaw y, d m uchaw y, 
itp.

Wypadki

5.12. Turek —  ul. 3 M aja —  k ierow ca 
fiata 126 p w  w yn iku  n ieprawidłowego 
w yprzedzania potrącił row erzystę, który 
z obrażeniam i cia ła  przew ieziony został 
do szpitala.

7.12. B rudzew —  ul. Piaski —  będący 
najp raw dopodobnie j w  stanie 
n ietrzeźw ym  k ierow ca trabanta potrącił 
4 dzieci (12 lat) i zbiegł z m ie jsca w ypadku, 
pozostaw ia jąc sam ochód. D zieci z  c iężk i­
mi obrażeniam i cia ła  zabrane zostały do 
szpitala. Spraw ca został w kró tce  u jęty .

10.12. Ch lebów  —  podczas w yprzedza­

nia ko lum ny sam ochodów  ciężarow ych  
przez autobus, spadły na niego bryły 
zam arzn ięte j ziem i przew ożonej na jednej 
z  przyczep . W  w yniku  uderzenia w ybite  
zostały szyby autobusu i pokaleczeni trzej 
pasażerow ie .

11.12. Turek —  w  m ieszkaniu znalezio­
no zw łoki m ężczyzny , który zm arł praw ­
dopodobnie kilka dni w cześnie j.

Nietrzeźwi kierowcy

O bch od y im ienin Andrze ja , później Ba­
rbary, stały sięę dla w ielu okazją siadania 
za k ierow n icę  po spożyciu  alkoholu. Sku t­
kiem  tego funkcjonariusze  po licji odebrali 
17 praw  jazdy. Na szczęście  ty lko  jeden 
w ypadek (Brudzew) spow odow any był 
przez nietrzeźwego kierow cę.
W śród  zatrzym an ych  kierow ców  zdarza ją 
się rów nież obyw atele  innych  państw , jak  
na przykład ostatnio zatrzym any, Ros­
jan in , który m iał 0,99 prom ila alkoholu we 
krw i.
„Rekordzistą" w  m inionym  okresie okazał 
się k ierow ca fiata m a jący  2,87 prom ila 
alkoholu we krw i.

J N

Dowcipy
—  Co się stało panie Żółtek, że jest pan taki 

zdenerwowany?
— Ja k  tu się nie denerwować, gdy się ma 

taką żonę, jak moja.
—  A o co chodzi?
—  Wciąż prosi o pieniądze.
—  Na co?
—  A skąd ja wiem? Czy ja je j daję?

x

Na przyjęciu u państwa Kon, w toku ożywio­
nej konwersacji, pani domu zapytuje milczące­
go pana Łabędzia.

—  A pan, panie Łabędź, czy pan jest , 
optymistą?

—  Nie, kupcem.

x

—  Łabędź, co ci jest, że masz taką spuch­
niętą twarz?

—  Bo li mnie cholernie ząb.
—  Wiesz, co ja robię w takim wypadku. 

Kładę się przy mojej Malci i ciepło jej ciała koi 
mój ból.

— Dziękuję, żeś mi powiedział. A  czy ona 
je st w  domu?

x

S U P E R  
M O T O R  
K L U B

Prędkość m aksym alna: 200 km / h, silnik 4-suwo- 
w y, 4-cylindrow y, napęd na ty lne koła, po jem ­
ność siln ika —  2296 cm  sześciennych , m oc 97 
KW -132 KM, skrzynia biegów 5-biegowa. W spo­
m aganie w  układzie k ierow n iczym , ham ulce  tar­
czow e z przodu i z tyłu, ABS, m asa w łasna pojazdu 
1310 kg, całkow ita m asa dopuszcza lna 1830 kg, 
m aksym alne obciążen ie bagażnika —  160 kg, 
po jem ność bagażnika —  520 dm  sześciennych . 
Przyspieszenie od 0 do 100 km  / h — 10,6 sek. 
Po jem ność zb iorn ika paliwa —  70 litrów , średnie 
zu życ ie  paliwa —  9.2 litry, rodzaj paliwa —  etylina 
superbezołow iow a, rok produkcji —  1990. Cena: 
46 tysięcy  m arek.

K fC  l  L IT U

Autostopem  
do Strachocic
(wspomnienia nastolatki)

Łabędź pojawia się u bankiera Kona.
— Panie Kon, mam dla pana propozycję, nu 

której zaoszczędzi pan milion złotych.
—  Nie mów pan.
—  To proste. Ma pan córkę na wydaniu?
—  Mam.
—  Daje jej pan dwa miliony w posagu?
—  Daję.
—  Ja ją wezmę z. jednym milionem.

M ER CED ES 230 E typ limuzyna, REN

Nie zdążyłam  na G oszczanów  i po­
stanow iłam  złapać „o k az ję " . Długo nie 
czekałam . Po drugim  m achnięciu  za trzy­
m ała się czerw ona „faw o ritka", ale re jest­
racji nie pam iętam . A  szkoda. Facet m usiał 
być chyba z sieradzkiego. O d  razu w staw ił 
n iezłą m ow ę: „Ju ż  późno (chyba zgłupiał 
—  była przecież dopiero piąta), a pani tak 
sam a podróżuje. To n iebezp ieczne, taka 
m łoda, taka  ładna" i tak dale j, ple, ple, ple. 
M yślę sobie: jedź kretyn ie  szybcie j, bo 
ob iecałam  w  dom u, że  w ró cę  przed ósm ą. 
A  on ja kb y  na przekór w lecze  się sześć­
dziesiątką.

M inęliśm y Turkow ice  i słuchałam  dalej: 
„T e ż  kiedyś jeździłem  autostopem , za ­
w sze to tan ie j, p rzy jem nie j, a n ieraz i c ie ­
kaw ą przygodę m ożna było p rzeżyć , ko­
goś in teresu jącego poznać, ot tak bez 
zobow iązań" i w lepił gały w  m oje  kolana. 
W ca le  ich nie zasłoniłam , co  mi tam , 
poruszyłam  się ty lko  n iespoko jn ie , bo 

inęliśm y Kaczk i, a on im w olniej

jechał, tym  w ięce j gadał: „Te raz  jak  pani 
w idzi, jeżdżę sam ochodem , ale zaw sze 
staram  się na noc w racać  do dom u. 
Jeszcze godzina i będzie m oja chata . Jak to 
m ówi m łodzież: w o lna chata . M ieszkam  
sam ". Tu c ię  boli, m yślę sobie, akurat 
m ijam y Kow ale Pańskie. Szkoda, że od 
razu nie pow iedziałam  m u, że ch cę  jech ać  
ty lko  do S trachocic , że Jadźka czeka ju ż 
od czw arte j i że  trzeba będzie jeszcze 
złapać autobus pow rotny. Tak  sobie kom ­
binuję, a on cały  czas łypie na m nie swym  
baranim  okiem . „Proszę pom yśleć jak ie  to 
n iezw ykłe , pani, ja , pędzący sam ochód. 
Zachód  słońca, a tam  gdzieś czeka pusty 
pokój, gram ofon, szam pan". Dobił m nie 
tym  pędzącym  sm ochodem . Przez Dobrę 
p rze je ch a ł'„d w ó jk ą " , a teraz w lecze  się 
jakb y ciągnął p rzyczepę. I dalej sw oje: 
„Pan i m ilczy . Podobno m ilczenie dyp lo­
m aty oznacza sp rzeciw , a u kobiety w ręcz 
odw rotn ie ,,. O  rany! A le  tru je , chyba jakiś 
nauczyc ie l historii, albo co? C zy  on m yśli,

Zima. Żóhko wchodzi do restauracji i z°' 
stawia drzwi otwarte.

—  Zamknij pan drzwi, przecież na ulicy jest 
zimno.

— Czy pan myśli, ze je ś li ja zamknę drzwi 
to na ulicy będzie cieplej?

x

—  Panie Łabędź, ma pan minę człowiek* 
zadowolonego z siebie. Zrobił pan dzisiaj 
dobry interes?

—  Uszczęśliwiłem dzisiaj pięcioro ludzi
—  W jaki sposób?
—  Skojarzyłem dwa małżeństwa.
—  To czyni razem czworo ludzi szczęś­

liwych. A gdzie piąty?
A pan myśli, ze ja to zrobiłem za r 

darmo?

x

Łabędź, agent ubezpieczeniowy, przekonuj 
Kona o korzyściach, jakie przynosi ubezpieczę- 
nie.

— Panie Kon, je ś li na przykład ziarnie pa11 
rękę, dostaje pan tysiąc złotych, ziarnie pa11 
nogę —  tysiąc p ięćset złotych, a jeśli N3 
pan szczęście i tamie pan obie ręce i nogi. t° 
wtedy od razu je st pan bogaty!

że  ja  nie w iem  o co  mu chodzi? O  już  
Linne. Poprawiłam  się na siedzeniu, żeby 
przygotow ać się do w ysiadki. O n  chyba 
zrozum iał to inacze j, bo swej gadki nie 
zm ienił: „Już całkiem  niedaleko, jeszcze  
pół godziny. Z o b aczy  Pani, to będzie 
w spaniały w ieczór. Proszę się nie n iecierp­
liw ić" No w reszcie  w idzę chatę  Jadźki: 
„Pan się zatrzym a,,! m ów ię m ocno, a on 
chyba od ruchow o ham uje, bo poza tym  
zda je  się być pochłon ięty swoim i m yślam i. 
„Teraz? Tutaj? A le  proszę jeszcze  chw ilę  
zaczekać , to ty lko  dziesięć k ilom etrów . 
Proszę pan i..."  „M nie  się dziś nie chce , 
stary. Cześć!" Trzasnęłam  drzw iam i i z ro­
biłam  mu „tak iego". Chyba się w reszcie  
pokapow ał. Ruszył szybko.

Jak to w szystko  opow iedziałam  Jadźce, 
to potem  przez tydzień m achała w szyst­
kim czerw onym  sam ochodom  (na m ar­
kach  to ona się nie zna), aby złapać tego 
gościa.

A  ja  od tam tej pory jakoś nigdy na 
żaden autobus się nie spóźniłam .

W


